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Najbogatsze w świecie Towarzystwo ubezpiecze1i na życie 

~~&aU/TABZ& 
Sumienni i zdolni agenci są poszukiwani 

Agentom na gub. Królestwa Polskiego Stan. 
ulica Zgoda .N2 8. 

na korzystnych warunkach. Generalna 

Lud. Kronenberg, Warszawa, 
1241-6-1 

NA PENSY! 4 KLASOWEJ 
z pensyonatem i klasami 

przygotowawczymi 

Zofii z Baderów Libiszowskiej 
UL.. PIOTRKOWSKA 2.8. 

Zapisy uczenie przyjmują się codziennie do 

wszystkich klas. 1137-20-12 

Ogłoszenie tymczasowe. 
W krótkim czasie zjedzie do Łodzi znany cyrk 

A. Devigne 
ze swojem towarzystwem w liczbie 100 osób w 

mnvowybudowanym cyrku przy rogu ulic 

Zawadzkiej i Pańskiej. 
1340-2-1 

Rozkład pociągów. 

Wychodz~ z Łodzil o godz. 12.311 6.44**, 7.12•, 

1 l.43, 3.05*, 6.02*", 7.28. 
Przyohodza, d<ł Łodzh o godz. 3.09, 5.061 

8.06*, 9-32, 10.25**, 3.52, 5.03, 8.22", 11.02**. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 

ózna.czaja, czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu­

nlkacyi z W a.rszawą; pociągi, oznaczone **, slużl!i dla 

bezpośredniej komunikacyi "Łódź - Warszawa" b e z 

;i r z e s l a d a n i a s i ę w K o l u s z k a c h. 

w niedziele, ewi~ta i dni galowe kursują 

pociągi komunika.cyi miejscowej: M 22 odchodzi z Łodzi 

o g. 8 m. 34 rano, przychodzi do Koluszek o g. 9 m. 38 

rano; Ji 23 odchodzi z Koluszek o g. 8 m. 48 wieczo­

rem, przychodzi do Łodzi o godz. IO wieczorem. 

Przegląd polityczny. 

Ł6dź, 14 paździe1·nika. 

.l\Iinistrowie austryaccy i węgierscy, którzy od 

pewnego czasu wciąż podróżowali między Wie­

dniem a Budapesztem, doszli nareszcie do zesta-

wienia głównych punktów ustawy celnej au­

stryacko-węgier~kiej. Są one następujące: 1) Usta­

wa za warta za gabinetów na W t:grzech Ban­

fy'ego, a w Austryi Tbuna rua obowiązywać <lo 

końca roku 190.f; 2) Oha rządy poręczają, że 

postarają się o przeprowadzenie w parlamPntach 

autonomicznej taryfy celnej do roku 1903, zaś 

uchwaly obecnie powziętej do r. 1904-; 3) Tra­

ktaty han<llowe z ~agramcą przedłużone zostaną 

do roku 190±. Traktary te zostaną wypowie­

dziane dopiero w roku 1903, a nie przy końcu 

roku bieżącego ; 4) Ugoda, zawarta między dr. 

Koerberem a Szellem obowiązywać będzie od r. 

1905 do 1912. 

Po Wiedniu atoli od pewnego czasu krąży 

pogłoska, jakoby główną przyczyną niezałatwie· 

nin dotycbczns ugody austro-węgierskiej, byla 

niechttć dr. Koerbera do przyjęcia na siebie gwa­

rancyi, że ugodę przeprowadzi przez parlament. 

Natomiast premier austryacki stara się usilnie, 

by osławiony paragraf 14 konst.vtucyi austryac­

kiej zastosować i do ugody między obu połowa­

mi mouarchii. 
Pierwotna ugoda z Węgrami była za wartą 

na lat 1 O i po upływie tego terminu odnowioną 

została. Prawo z dnia 21 grudnia roku 1867 wy­

raźnie oznacza jakie interesy uważają się za 

wspólne dla obu połów monarchii. Władzę zaś 

prawodawczą co do przedmiotów wspólnych 

parlamenty obu połów monarchii wykonywają 

za pomocą delegacyj wspólnych. 
Delegacye zaś te wybierane bywają z loua 

obu parlamentów, są więc one rodzajem wspól­

nego parlamentu dla dwoistej monarchii. 

Na mocy prawa z roku 1867 n reprezenta­

cyi nar(ldowej, w razie potrzeby wydania roz­

porządzeń, wymagających uchwały parlamentu 

w czao;ie, gdy ten nie jest zebrany lub dla ja­

kichkolwiek przyczyn nie funkcyonuje, cesarz ma 

prawo wydania tych rozporządzeń pod odpowie­

dzialnością całego ministeryum. 

Tak opiewa pa~·agraf 14 zasadniczych ustaw 

austryackich, którego nie zna konstytncya wę­

gierska . 
Stosowanym więc być on tylko może do 

praw, dot.rczących wyłącznie krajów Austryi, 

nigdy za8 do praw, obowiązujących obie polowy 

monarchii. 
Ugoda, jako prawo zasadnicze, regulujące stosu­

nek polityczno-prawny obu polów monarchii, nie 

może być załatwioną przez paragraf 14 konstytu-

cyi austryackiej, gdyż byłoby to naru~zeniem 

konstytucyjnych- pni.w W ~gier. 
Wiadomo, jak dalece węgrzy drażliwi są co 

do swych przywilejów i odrębności, jak pilnie 

i gorliwie ich strzegą. 
Wątpliwą zatem jest rzeczą, by dr. Koerber 

po!3tawił ządanie zastosowania do ugody paragrafo 

14. Na nic podobnego bowiem nie tylko Szell, 

lecz żaden minister węgierski z~odzić się nie 

może i źaden parlament węgierski nic podobne­

goby nie zatwierdził. 
Prnw<loµodobnie ugoda dla tego jedynie 

idzie tnk tępo, że węgrzy, korzystając z położe­

nia Au~tryi, pra~ną wytargować dla siebie da­

leko idące ustępstwa polityczno-prawne w kie­

runku rozszerzenia swej autonomii a raczej roz­

luźnienia zal efo ości od Austryi, i tak juz nader 

wątlej. 
W rezultacie jednak ugoda dojdzie do skut­

ku, rozdt.ielenie się bowiem w chwili obecnej na 

dwa niezależne państwa, luźnie tylko związane 

unią osobistą lub bez niej, zarówno dla Austryi 

jak i dla Węgier, bylaby zgubą niechybną i to 

w nied;.ilekiej przyszłości. 

Jeśli wierzyć zapewnieniom gazet wiedeń­

skich, to nieporozumienie streszcza się jeuo 

w punktach drugorzędnych ugody. 
D.t.ienuiki wiedeńskie goi-liwie usiłują do­

wieść, jakoby jedynemi zaporami, które zatamo­

wały bieg rokowań ugodowych, były: kawa i 

nafta. Węgrzy żądają bowiem podniesienia opłat 

celny eh na kawę, zmniej)!zenia . natomiast stawek 

taryfowych na naftę. Dla Austryi żądanie po­

dobne. wciaź wedle dzienników wiedeńskich, ma 

być równoz~aczne ruinie ekonomicznej. Bez ka­

wy niemcy austryaccy źyćby nie mogli. Jest to 

dla nich przedmiot najpierwszej potrzeby. Powi­

nien więc być tanim. 
Węgrzy znów potrzebują nafty i dla tego 

żądają dla niej ceł jaknajniższych, co znów na­

der niepomyślnie odbiłoby się na przemyśle na­

ftowym Austryi. 
Nie w tern atoli leży istota rzeczy, utrudnia­

jących dojście do skutku ugody austro-węgier­

skiej. 
Dzienniki wiedeńskie wiedzą o niej, lecz 

przyznać się do tego nie chcą i dlatego wywlo­

kły na scenę naftę i kawę. Rozdźwi~k między 

obu połowami monarchii Habsburgów leży o wie· 

le głębiej. 
Obaj minibtrowie: dr. Koerber i Szell wiedzą 

o tern dobrze, lecz nawet dotknąć nie śmieją 

drażliwego przedmiotu. 
Wę~rzy dąźą do zupełnej niezależności han­

dlowo-ekonomicznej o<l Austryi, a dążenie to jest 

najzupełniej uzasadnionem. Sprzykrzyły się już 

bowiem węgrom prete:nsye niemców austryackich 

do hegemonii w calem państwie. Idee wszech­

niemieckie przenikły już do Węg; er i agitacya 

wszechniemiecka prowadzi się tam tak jawnie i 

bez ceremonii, źe rząd węgierski zniewolony 

został do użycia środków gwałtownych w obro­

nie narodowości węgierskiej. 
Lecz walka Austryi z Węgrami, rozpoczęta 

na polu ekonomicznem, nadPr łatwo może przejść 

i na pole polityczne. Niemcy bowiem, zawsze 

ostrożni i trzeźwi, gdy idzie o idee wszechnie­

mieckie tracą zimną krew i równowagę. Za-
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ostrzając zaś walkę z Węgrami, gotują sobie 
w nich śmiertelnego wroga. 

Do dziś dnia dla ludu węgierskiego jedynym 
i śmiertelnym jego wrogiem był niemiec, którego 
pauowan;e na Węgrzech jeszcze żyje w pamięci 
węgrów. 

W~grzy mają wysoko rozwinięty zmysł po­
lityczny. Wiedzą oni dobrze, że otoczeni ze­
wRząd ludami słowiańskiemi, które z żywiołową 
siłą zbudzity się z wiekowego letargu, zginąć 
muszą wcześniej czy później. Dla tego te:A po­
mimo odrazy do samego imienia „niemiec", 
z rhwilą zaprowadzenia dualizmu w Au-,tryi, 
węgrzy weszli w przymierze z niemcami i byli 
aż do ostatnich chwil najgorliwszymi stronnika­
mi trójprzymierza. 

Szowinizm wszechniemiecki, buta i pycha 
pruska, które ostatecznie będą zgubą Niemiec, 
i tu odegrały swoją złowrogą rolę. 

Węgrzy przeczuli, dokąd wszechniemcy pro­
wadzą Austryę i wiedzeni instynktem zacho­
wawczym, zrozumieli odrazu, czem im grozi upa­
dek Austryi, a choćby oddanie jej pod wyłącz­
ną władzę niemców. Niebezpieczni są dla nich 
!lłowianie, lecz stokroć niebezpieczniejsi niemcy, 
oparci o potężne cesarstwo niemieckie. 

Ze słowianami, którzy nie mają jeszcze 
dość mocy ani też silnej orgauizacyi politycznej, 
porozumieć się można i narodowość węgierską, 
jeżeli nie na zawsze, na długo jeszcze ocalić 
od zagłady. Z niemcami niema porozumienia. 
Dopóki stoją u !'tern władzy, niebezpieczeństwo 
trwa i trwać będzie aż doprowadzi do- kata­
stroff. Dla tego to węgrom zależy tak ba1·dzo, 
by ugoda z Austryą przeprowadzoną zOMtała 
w obu połowach monarchii w drodze parlamen­
tarnej. 

Dla Habsburgów rozbrat z Węgrami byłby 
ostatecznym upadkiem. 

To też korona nigdy, za nic w świecie nie 
dopuści do tej ostateczności i za wszelką cenę 
ugodę doprowadzi do skutku. . 

Lecz, aby się to stalo, parlament austryackl 
wnsi funkcyonować prawidłowo, co znów jestJ 
niemożliwem, o ile słuszne żądania ludów sło­
wia11skich Austryi a przedewszystkiem czechów ,. 
nie zostaną uwzględnione. 

Dziś właśnie parlament austryacki rozpo­
czyna swe obrady. Za parę dni będzie już wia­
domem, o ile zdolnym on jest do pracy ustawo­
dawczej. 

Być może wreszcie, że stoimy już w prze­
dedniu wielkich wydarzeń, które dzieje Austro­
Węgier na odmienne pchną tory. 

s. J. 

K.ALENDARZIK TERMINOWY. 
Jutro. 

IMIONA SLOWIAŃSKIE. Dl'.ugoslawy. 
TEATR VICTORIA. .Romantyczn!," sztuka w 3-ch. 

aktach Rostanda. Początek o g. 81'4 wieczorem. 

Ogólna. 
Ubezpieczenia na starość. Przy towarzystwie 

popierania handlu 1 przemysłu w i'eter~burgu po­
wstała komisya, która ma rozpoznawac_ kwestyę 
obowiRzkowego ubezpieczania · robotmków na 
wypadek . starości: 

Wsparcia dla robotnikó~. W~dług n?wej 
instrukcyi, wydanej ur_zę~mkom m~pekcy1 f~ 
brycznej o porządku robiema wydatkow z kap1-
tałn, jaki powstaje z kar, nakładanych n.a ro~o­
tników, wsparcia z tego źródła mogą byc. udzie­
lane nietylko ubogim chor~m robotn1ko_m ~ ~ale: 
kom ale także i ich rodzmom w razie smierci 
robotnika. Wysokość sumy takiego jednorazo.­
wego wsparcia nie mo_źe prz~kr:1czać stu rubli, 
stałego zuś ośmiu rubli na miesiąc. 

Sprawy gminne. Wobec tego, . że niektó~e 
zarządy gmin nie spełniają w okreslonym . czas~e 
poleceń terminowych, co w~ływa na wikłam~ 
8 praw, zwiększa. niepotrz.ebme koresp~od_en~yę~ i 
narażu. zarząd biura powiatu na opózman_ie zą­
danych przez władzę wyższą. p~·ac, naczelmk ~o­
wiatu łódzkiego rozeslał okolmk do wszystkich 

ROZWÓJ. - Wtorek, dnia 14 października 1902 r. „ 236 

zarządów gminnych w pow. łódzkim, wyjaśnia­
jący. że za niewypełnienie w określonym 
terminie polecenia, każda z oaól> winnych, czy 
to wójt gminy, czy też pisarz, pociągana będzie 
do kary dyscyplinarnej. 

Miejscowa. 
Konkurs dramatyczny. Wczoraj w redakcyr „ Biblioteki warszaw~kie.i'' w W ars za wie odbyło­

się pierwsze organizacyjne posiedzenie sędziów 
konkursu dramatycznego imienia Henryka Sien­
kiewicza. Zaproszeni l'lędziowie Htawili się oprócz 
pp. Kaszewskiego i Weysenhoffa.. P. Mańkowski 
zmuszony był odmówić swego spółudziałn w cha­
rakterze sędziego, na miejsce więc jego zapro­
szono p. Kallenbacha. Na wstępie rozdzielone zo­
stały między zebranych nadesłane sztuki z tero 
zastrzeżeniem, że każdą przeczyta dwóch. Gdyby 
relacye dwóch sędziów nie zgadzały się o danym 
utworze, wówczas kwestyę rozsk;,ygać będzie wy­
brany superarbiter p. Bogus]awski. Wszystkie 
utwory mają być przeczytane w ciągu dwóch 
tygodni, po upływie którego to· terminu nastąpi 
wspólne czytanie. Do czasu romi-1n,..t.ygnięcia kon­
kursu p·ostanowiono nie udzielae" prasie wzmia­
nek. 

Wystawa hygieniczno-spoŻJWIJU. Do zarzą­
du Pogotowia w Lodzi, który energicznie krząta 
się okolo urządzenia wystawy hygieniezno-spo­
żywczej, zgłasza się coraz więcej1 eksponentów. 
Dziś odbędzie się posiedzenie organizacyjne. 
Czterokroći:itotysięczny gród urządz11; poraiz pierw­
szy na więk'!zą skalę wystawę p1•odl\iiktów, moze 
najbardziej w Lodzi upośledzouyel!ti. Wielkie 
z tego powodu widać zainteresowanie nietylko 
wśród kupców i zawodowców, al'e· i wśród szer­
szego ogółn. Największa liczba, eksponentów 
zo-lasza sie z Warszawy. Cel wystawy: zapo­
~~ać jakn.ajszersze ma'!y z hygieną. i1 dyetetyką 
żywienia, z prawidłowem urządzeni,em kuchni, 
z racyonalnym strojem kucharek i gospodyń, 
ze sposohami zaopatrzenia i urz-ąd·zen·i·a śpiżarni, 
ze sposobami odróżniania dobrych pI1oouktów od 
szkodliwych, cennych od bezwa.1•t0ściowych, ze 

\ sposobami prtyrządzania najzwyklejszych potraw, 
. choćby rosołu, potraw tanich i ró·vrnoeześnie po­
; silnych, oraz niektórych potra.w dyctetycznych 
! dla chorych. Dalej na wystaw1e łódzkiej znaj-

·dzie szerokie uwzględnienie d1ział J'acyonalnego 
odżywiania niemowląt i właściwa wartość roz­

" maitych preparatów odżywczych. l\lliody le0zni­
I· cze, wina kuracyjne, wody mineralne, jabłeczni­

ki, esencye i wina owocowe, megące rywalizować 
z piwem i winem, doborowe produk$y spożywcze, 
TÓżne przedmioty, mające zwi·ązek z celem wy­
stawy (koszyki, fartuchy dla. kueharek, akceso-

; qa kuchenne i t. d.)-znajdą p.11zedstawicieli na 
' wystawie. Wobec zapewnione~> powodzenia rze-

czone,) wy~tawy, Pogotowie i•at1.u1kowe w Łod~i 

I spod;iiiewa się poważnego zasiłku pieniężnego z te­
go tytułu. Eksponenci wyr0~ni~»ych okazów o-

1 

trzymają nagrody w postaci medali, dyplomów 
i t. d. 

, <Lutnia. , «Lutnia> szykn}e się energic~uie 

I do zapowiedzianego na dzień 24 b. ro. 411-go 
koncertu, otwierającego drugie dziesięciolecie 
stowarzyszenia. Koncert ten ze spółudziałe·m pp.. 
Salomei Kruszelnickiej i Lucyny Ro.bowskie.i o-
budził niezwykłe zainteresowanie w mieśeie. 
czego dowodem jest ta okoliicznf>ŚĆ, iż zamówio­
no już w ksi(}garui Kaczmarka prawie wszystkie 
loże. Spodziewani są również goście, dla któ­
rvcb została zarezerwowana loża parterowa 
p.o lewej stronie w teatr'.lle Wielkim. Jedno­
cześnie z okazyi upływającego dziesięciolecia 
szykuje si~ zbiorowa grupa fotograficzna wszyst­
kich członków czynnych, ułożona w ten sposób, 
że w pośrodku zajmie mie.}sce obecny prezes p. 
Wł. Smlra, a obvk niego umieszczone będą foto­
grafie tych członków założycieli, któ1.·zy należą 
obecnie do stowarzyszenia, a mianowicie ze zwy­
czajnych członków pp.: Kłosowski, M:. Łuba, F. 
Sellin, A. Stopczyk i M. Sprzączkowski, z czyn­
nych zaś, pozostających w chórze od chwili za­
łożenia pp.: J. Glanc, E. Dietrycb, T . .Jezierski, 
E. Kulisz, D. Kulisz, K. Kurzyjamski, J. Lipiń­
ski, W. Magnnski, W. Sudra, A. Szymański i W. 
Zawisza, potem dopiero ułożone będą podobizny 
reszty członków czynnych. Winietę do tej ol­
brzymiej fotografii wykona art. malarz p. St. 
Pruszyński. 

Przy tej sposobności uzupełniamy nasze sprn­
wozdanie z dziesieciolecia, umieszczone w je­
dnym z ostatnich nu.merów pod tym względem, 
że do pierwszego ;1,arządn oprócz wyrni~nio~ych 
należeli µp. W. Su dra jako sekretarz 1 Witold 
Magnuski - jako skarbnik. 

Ze stowarz. nauczycieli chrześcian m. Lodzi. 
Zarząd ua posiedzeniu zatwierdził komitet z~­
rządzający czytelnią i biblioteką Rtowarzyazema 
w składzie następniącym: pani Z. Lihiszowska­
prezydująca, p-na W. Pętkowska-sekretarka, p. 
R. Tulin-skarl>nik i członkinie dyżurne: p-ny 
S. Gontarska. A. Kuhn, B. Strzałk~wskar J. 
Szatrowska, Z. Pętkowska, W. Łebi1ńi<ka, J. 
Hirsznjda, M. Renkiel, :::l. Truszkowska, M. Kun­
kiel i E. Garszyn. Komitet dochodó,w niest~łych 
w składzie :następującym: p. I. Zychlew1cz­
prezydujący, panie A. Wałanowska. S. (Gouta.r­
ska, M:. Grzyhow8ka. L. Iwańska, Z. Libiszow­
ska, W. Łebiń1ska, W. Pętkowska, A. Gabsze­
wiicz, K. Weigeh, J. Sza~1•owska, panowie: ] .. 
Wolanowski, JL Weigelt, A. Brajerski. K .. KE~-· 
d:oierski, :::l. Mlerklajn, 1\1. 0\.e:z;ak, J. Radwaiński, 
K. Tomaszewski, S. Sławikowski, Łabęcki,. K 
J•a.s-i:ński, Żylińakii J. Kwieci1iski. 

- W sobot~ dnia 18 b· .. m. stowarzyszenie 
urz.ądza w lokalu. własnym rau•t z udziałem wy­
bitn.ych sił amatoYSkich, początek o g. wpół do· 
3, w. Progrnm bardzo urozma.ieony. 

1e stowar:ąsienia majstrów fabrycznyoh. 
Wydział biura pośrednictwa prncy przy stowa~ 
rzys.:oeniu wzajemnej pomocy majstrów fabrycz­
nych w Łodzi zawiadamia, że posiada 7 ka~dy.­
da-tó-w, a mianowiieie: 1 nadmajstra tkackiego· 
na wełniane towai·y, 2 majstrów tkackich do· 
ang. mech. war~t., 1 majstva. do drapalnych1 
maszyn (Rauhmeister) , 1 majstra do postrzyga-­
czó·w ( ScheermeistJer), 1 majstra. przędzalniczego · 
na wełnę i l m>llj::!tra tkackiego do ręcznych· 
war~tatów. Bim1() mieści się w lokalu własnym. 
pr:t1y al. św. Anny nr. 19 i otwiu·te jest codzien­
nie od godz. 7 - 9' wieczorem, w niedziel~ odi 
1 lJ-1 w po ludnie. Biuro pośredl~iczy bezplatnie. 

ÓWiczenie. W piątek, dnia 17 pa~dziernika 
r. b·. o godz. 8 wieczorem, odib~dzie się ćwicze­
nie sygnatowe sygnalistów pie 1rws·~yc~ cztere_c~· 
edd·:iiiałów straily ogniowej ocheimczeJ łódzkieJ 1 
w domu rekwizytowym III odd~ialu. 

Spinacz wagonów. Jedn~ z najniebezpie­
eZt.l)i:ejszych dla. iycia, ludzkiego czynności, wy­
lmnywanych jed11ak bezustannie na kolejach że­
tawych, jest tak zwane spinanie ~ag<~nów z,a,. 
p.omocą łączników, co ZV\ ykle dopełnia się w teu, 

' sposób, ze pr.zez.naczony do tej czynności funk­
' cyonaryusz kolejowy wchodzi pomiędzy wagon~r 
i C'Aestokroć beJąee jeszcze w lillchu i zakład.a 
lą~zniki na Pi·ze:maczone do 11ego haki. Przy. ~j 
manipulacyi, gcLyl>y nawet wa.gony stały w m1e.1-

1 sen, prawie :Ila.wsze zachodzi, pot:zeb~ ~orus~enfa 
: ich naprzód lub wstecz, dla taJmu:&l1w1en1a sp1ęc1a. 
, Najmniejsza nieostrożność, cokolwiek silnit>jsze· 
szarpnięcie JW'A.ez maszynistę wagonów nap.rzód 
}ub cofnit;cie ws\t;'CZ powoduje śmierć lub kale­
ctwo spina.cza. ~ miał<> rzec moina, że corocznie. 

, paręset lodzi w całem pailstwie ginie śmiercią 
okrutną przy tej czynności, a drugie tyle po­
większa szeveg: ciężko okaleczonych inwalidów 
kolejowych. 

To też lata całe technicy kolejowi wysilali 
mózgi nad wynalezieniem automatycznego. spina­
cia, który wykonywnjąc dokładnie czynność 
złączania wagonów, chroniłby używanych dzi~ 
do tego lud:i.i od nies:.iezęśli wych wypadków. 

Całe stosy wynalazków przedstawiano ·za­
rządom kolejowym, lecz dotychczas jeszcze cel 
nie został osiągniętym. 

Obecnie ogłoszono w Petersburgu konkurs 
na wynalezienie podobnego spinacza nntomaty­
cznego, któryby pod każdym względem odpowia­
dal zadaniu. 

Między innymi do konkuril~ tego . staje i 
łodzianin p. Jankowski, maszynista kolei fa.liry­
czno-łódzkiej, który obmyd!ił przyrząd nader 
prostej konstt·ukcyi. 

Próby, wykonane na modelach wagonów i 
aparatu, dały nader pomy1Hne rezultaty, tak, ~e 
zdaje się, kwestya ta, tyle dla dróg żelaznych 
doniosła, została rozwiązaną. 

Z są;dów. Bawiący na kadencyi 2 wydział 
karny sądu okręgowego piotrkowskiego, rozpa­
trywał wczoraj sprawę oskarżonych o kradzież 
recydywistów; mianowicie: pozbawionego jui praw 
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Rajnholdu. Kupsza i Józefa Guskę. Pierwszego 

sąd skazał na 2 i pół lat rot aresztanckich, 

drugiego zaś na 1 rok roL aresztanckich i pozba-

wienie praw. · 

W tymże dniu sądzono sprawę Jana Króla 

(ojca) oraz Józefa i Stanislawa Królów (synów), 

oskarżonych o napad i z1td11.nie ran nożem Krii­

gerowi i żonie jego z Pabianic. 

Sąd skazał wszystkich oskarżonych na 2 ty­

godnie aresztu po li cy jnego. 

Telefon Warszawa-Łódź. Kradzieże drutu te­

lefonicznego na linii Warszawa-Łódź są prawie 

na porządku dziennym. Onegdaj na szóstej wior­

ście skradziono znowu drut na przestrzeni sze­

ściu slupów, warto~ci około 50 rb. Zarządzono 

energiczne śledztwo w celu wykrycia winnych, 

gdyż nie ulega kwestyi , że km.dzieży tych do­

puszcza się jedna i ta sama szajka. 

Bójki. Na ulicy Zawadzkiej nr. 11 rBaluty), na 

wyc!Jodzących z mieszkania: Gabryela Pawlaczyka, lat 

29, tkacza, oraz Stanislawa Nowickiego, robotnika fa­

brycznego, lat 17, zaczaili się w ci11mnej sieni jacyś awan­

turnicy, a rzuciwszy się na nich z nożami, zadali ciosy 

w glowy i plecy, poczem zbiegli. Lekarz Pogotowia ra­

ny opatrzyl, pozGstawiając poszkodowanych na miejscu.­

Na ulicy Poludniowej nr. 30, Franciszka Kałużna, lat 40, 

żona stróża, została tak boleśnie pobita przez męża, że 

odniosła kilka ran, przyczem dostala ataku nerwowego. 

Lekarz Pogotowia udzielil pomocy, pozostawiając poszko­

dowaną na miejscu 
Przejechanie. Na ulicy Dzielnej nr. 21, Teresa 

Marczewska, lat 11. została przejechana przez dorożkę. 

kola której przeszly jej przez krzyż. Lekarz Pogotowia, 

udzieliwszy pomo<:!y, odwiózł poszkodowaną do mieszka­

nia na ulicę Piotrkowską nr. 168. 

Wypadnięcie z okna. Na ulicy Miedzianej nr. 

12, Kornelia Dorn, 2-letnia córeczka robotników fabrycz­

n ycb, wypadła z okna I piętra na bruk tak jednak szczęśli­

wie, że, prócz potłuczenia, powaźniejszego szwanku nie 

ocl niosła, matka jej zaś natomiast. Michalina Dorn, z prze · 

rażenia dostała ataku nerwowtigo i dłuższy czas była bez 

przytomnośc i. Lekarz Pogotowia córce i matce udzielU 

odpowiedniej pomocy, pozostawiając je na miejscu. 

Z ulicy. Ja ulicy Konstantynowskiej nr. 15, zna­

leziono czlowieka, leżącego bez przytomności, byl nim 

Julian Fitzner, lat 42, w stanie ogólnego osłabienia. Po 

udzieleniu doraźnej pomocy przez lekarza Pogotowia, po­

zostawiony zostal na miejscu. 

Kradzieże. Z mieszkania p. Maryi Wolczaskiej 

przy ulicy Zawadzkiej nr. 14, niewiadomi dotąd zl'.oczyńcy 

skradli damską pelerynę wartości 30 rb. - l\Iieszkańcowi 

ulicy Aleksandrowskiej nr. 28, Szlamie Kalmusowi, skra­

dziono dwa palta, wartości 30 rb. - Podczas postoju na 

Hynku Bal'.uckim, Ludwikowi 1\Iilczarkowi, który zdrze­

mnął się na wozie, skradziono 2 pary koni, wartości 120 

rb. l\Iilczarek przybył z artykutami spożywczemi ze wsi 

Skącznice, gm. Piekary pow. tureckiego. - Wczoraj o g. 

10 wieczorem niewiadomi ztoczyńcy, za pomocą podro­

bionego klucza, dostali s ię do mieszkania Adama ·woź­

nicy, przy ulicy Targowej nr. 40, skąń skradli dwa palta, 

wartości 83 rb. 50 k. 
Kł'otnia. Wczoraj o g. 7 wieczorem, naprzeciw do­

mu nr. 40 przy ulicy św. Benedykta, robotnik, Antoni 

Miller, zamieszkały przy ulicy Przędzalnianej nr. 19, 

uderzył w klótni kawalkiem żelaza w głowę Emila Kra­

pa. zadając mu 3 rany. Lekar /, Pogotowia udzieli? do­

raźnej pomocy, poczem odwieziono chorego na kuracyę 

do domu na Bałuty. 

Kradzież obligacyj. Biuro policyi w Odesie za­

k.omnnikowalo wydzialowi śledczemu policyi łódzkiej, że 

w tych dniach z mieszkania l\laryi Kadlubińskiej w Ode­

sie skradziono kilkanaście sztuk obligacyj m. O desy, war- 1 

tość nominalna których wynosi 2,900 rb., mianowicie: po 

rb. 500 obligacyj 41/ 2 proc seryi 58 -nr. 0450, ser. 56-

nr. 177, ser. 51-nr. 1; 5 pr, obl. ser. 43-nr. 470; po rb. 

200 obi. 41/ 2 pr. ser. 53-nr. 10, ser. 61-nr. 0155; po rb. 

100 obi. 41/ 2 pr. ser. 56-nr. 0789, ser. 44 - nr. 227, ser. 

56-nr. 0107; po rb. 100 obl. 5 pr. ser. 46 - nr. 75, ser. 

56-nr. 705. 
Łódzki wydział śledczy zajął się, wo hec tego zawia · 

domienia, przeprowadzeniem śledztwa, czy którakolwiek 

z powyższych o!Jligacyj nie znajduje się w jakiej insty· 

tucyi finansowej w Łodzi. 

--... --

Ekonomiczna. 

<Ziarno. > W ostatnich czasach zapisała się 

do stowarzyszenia spożywczego .Ziarno" znacz11a 

ilość osób, w tej liczbie dużo z inteligencyi. 

Główny sklep cZiarua > zaopatrzony został 

w zapas doskonałych, oryginalnych win węgier­

skich, dobroć których '.I.ostała stwierdzoną przez 

pierwszorzędnych znawców wina. 

Urodzaje. Pierwsze sprawozdania o zbio­

rach, na mocy raportów urz~dów ziemskich to­

warzystw rolnicr.ycb, korespondentów i t. d. do 

petersbunikiej "Gazety Handlowo-Przemysłowej", 

wykazują w guberniach Królestwa Polskiegu 

urod~aj pszenicy ozimej częścią dobry, częścią 

dość dobry; plon przeciętny do oO pudów z m•)r­

gi ros.; urodzaj żyta dobry od 70 do 90 p.1 

owsa dość dobry do 66 p., jęc11mieniu ról.ny, a 

gatunek ziarna zły. 

W guberniach litewsko - białoruskich: żyto 

dobre w gub. grodzieńskiej i w ościennych po­

wiatach mińskiej, zresztą dosyć dobre. Pszenica 

ozima dobra w guberniach: mohylewskiej, gro­

dzieńskiej i wileńskiej ; niezadawalająca w czę­

ści pow. pińskiego gub. mińskiej i sokolskiego 

gub. grodzieńskiej; zres7.tą mniej zadawala­

jąca. 
W guberniach południowo-zachodnich: żyto 

wszędzie bardzo dobre, lub dobre; pszenica ozi­

ma bardzo dobra lub dobra w gub.: podolskiej i 

kijowskiej, oraz pow. żytomierskim gub.: wołyń­

skiej, - w pozostałych powiatach tej ostatniej 

gub. dosyć dobra. Pszenica jara bardzo dobra 

w gub. kijowskiej, zresztą średnio dobra. Owies 

mniej niż średni. 

Z rynku pieniężnego. Korespondent peters­

bun,ki .Gaz. losowań" donosi, że pogłoski, jako­

by Bank Państwa miał zamiar podnieść dyskon­

to, za przykładem banków londyńskich i berliń­

skich, nie mają podstawy, gdyż właściwe wła­

dze postanowiły nie podwyższać dyskonta, a to 

z powodu, że zapotrzebowanie gotowizny nie wy­

chodzi z granic normalnych, a kurs rubla zagra­

nicą wyklucza obawy o odpływ złota rosyjskiego 

na rynki zagraniczne. 

Rozszerzenie fabryki. Spółka przemysłowa 

pod firmą: ,,Hirszberg i Wilczyński", wyrabiająca 

trykotaże, rozs'.l.erzyła swoje zakłady fabryczne 

przy ulicy Spacerowej przez dobudowanie kilku 

budynków, przeznaczonych na produkowanie wię­

kszej ilości trykotaży. N owe oddziały fabryczne 

w tych dniach zostały w ruch puszczone. Wkrót­

ce na całem terytoryum fabrycznem i w budyn­

kach zaprowadzone zostanie oświetlenie elek­

trycme. 

CENY ZBOŻA I PA.SZY. 

Łódź, 14 pażdziernika. 

Dziś płacono na targu: 

Pszenica polska 6.10 rb. za korzec 
. „ rosyjska 93 kop. do 1.00 rb. za pud 

Zyto polskie 4.50 - 4.60 za korzec 
„ rosyjskie 74 - 77 kop. za pud 

Owies 74 - 80 kop. za pud 
Jęczmień browarny (200 f.) 4.15 za korzec 

„ na kaszę 3 50 „ „ 
Groch warzelny (260 f.) 7.00 „ „ 

„ na paszę 6 OO „ „ 
Kartofle 1.40 do 1.60 za korzec 

Siano 1.10 do .- za 120 funtów 

Koniczyna 130 do .- „ „ 
S1oma 1.00 „ „ „ 

Ceny artykulów zbożowych trzymają slę ciągle na 

jednym prawie poziomie, nie ujawniając tendencyi zwyż­

kowej. Dziś na targ zbożowy dowieziono najwięcej żyta 

i pszenicy, które znajdowal'.y chętnych nabywrów. 

z sąsiedztwa. 
Kuratoryum trzeźwości. Wczoraj, na odby­

tem posiedzeniu komitetu trzeźwości, pod przewod­

nictwem nacz. pow. łódzkiego M. Skomorowskiego, 

postanowiono Z'.1twierdzić prnjekt opiekuna obwo­

dowego dr. Rokickiego, dotyczący urządzenia 

herbaciarni na Rynku Bałuckim N2 5. Herba· 

ciarnia ta otwarta będzie w połowie listopada 

r. b. Koszty urządzenia wynosić maj?i 500 rb., 

asygnowane one zostały z kasy komitetu trzeź­

wości. 
-o-

SZTUt<A i PIŚMIENNICTWO. 

* Bilety na poniedziałkowy koncert towa­

rzystwa muzycznego, w którym weźmie udział 

harfista A. Kastner, orkiestra i chóry towarzy­

stw a, sprzedaje kancelarya towarzystwa codzien­

nie od 11-ej do 2-ej i od 4-ej do 8 ej. 

~ Z dramatu Kisielnickiego „W sieci" od­

było się już kilka prób i w przyszłym tygodniu 

ujrzymy go na scenie. Ocaloną Julką będzie 

p. Gromnicka, Jurka odtworzy ut:.i.leutowany 

amant p. Brydziński. Obecnie dyrekcya powró­

ciła do prób „Pieśniarzów", Andrzeja Marka, 

sztuki czteroaktowej. „Pieśniarze'' wymagają 

ogromnej obsady, tak, że prawie całe towarzy­

stwo p. Grabińskiego przyjmie ud'.l.iał w utworze 

młodego autora, który już dziś zjeżdża do na­

sżego miasta dla kierowanin osobiście próbami. 

* P. Śliwicki, artysta teatrów rządowych 

warszawskich, a obecnie nasz gość, wystąpi ju­

tro, w środę, w ,,Romantycznych''. Rola to je­

dna z najwybitniejszych kreacyj utalentowanego 

3 

artysty. „Romantyczni" b11dą zarazem ostatnim 

występem p. Śliwickiego na naszej scenie. 

* Na kongresie katolików we Fryburgu, ku 

czci N a.jśw. Maryi Panny, miesięcznik popularny, 

wydawany przez ks. J. Adamczyka, .Dzwonek 

częstochowski," nagrodzono medalem złotym. 

* <Czasopitima lekarskiego> zeszyt paździer-

nikowy zawiera: · 

Improwizowanie przyrządów do przewożenia 

chorych na wsi. Podał dr. A. Borowski. Z 8-ma 

rysunkami. 
Udział niektórych instytucyj publicznych 

w sprawie wychowania hygienicznego. Podal 

dr. Stanisław Kopczyński z Warszawy. (Dokoń­

czenie). 
O wlasnościach odkażającym formaliny. Opra­

. cował Tadeusz Mogilnicki, stud. med. (Dokoń­

czenie). 
Kartki z przeszlości medycyny prowincyo­

nalnej. Z ksiąg radzieckich i wójtowskich mia­

sta Bełżyc wyzbierał dr. Szymon Klarner (z Beł­

życ). 
Spostrzeżenia z praktyki. O działaniu bismu­

tozy w chorobach przewodu pokarmowego u do­

rosłych. Podał dr. med. Józef Maybaum. 

Towarzystwa lekarskie prowincyonalne. To­

warzystwo lekarskie płockie. 

Referaty: Frenkel, Podskórne pęknięcie wą­

troby i leczenie tegoż za pomocą laparotomii 

pierwotnej. 
Weiss, Pęknięcie pęcherzyka żółciowego wskutek 

urazu. G. Flatau, O bezsenności nerwowej i jej 

leczeniu, ze szczególnem uwzględnieniem psycho­

terapii. 
Kronika bytowa. 
Listy do redakcyi: dr. Fr. Grodeckiego 

(z Pren.), dr. J. Polaka (z Warszawy). 

Program kursów dla lekarzów w uniwe1·sy­

tecie lwowskim. 

Z WARSZAWY. 
- Na wykłady nauki gry na skrzypcach, 

rozpocz~te w gimnazyach, zapisało się mnóstwo 

młodzieży. W niektórych gimnazjach '.i.głosiło 

się po 80 ucmiów, co jednocześnie odczuli nau­

czyciele prywatni. 

- Drugi dzień jarmarku owocowego w ba­

lach miejskich cechowało niewielkie ożywienie. 

Płacono za pud jabłek od 1 rb. 80 k. do 3 rb., 

za pud gru~zek 2 do 4 rb. Natomiasj dobrym 

pokupem cieszą się przetwory owocowe, soki i 

konfitury, owoce suszone i t. p. Gospodynie, 

które same nie robią konfitur i soków vv domu, 

mają możność fa.niego zaopatrzenia się w te rze­

czy na jarmarlrn. 
- Od wczoraj bawią w Warszawie, gdzie 

zamieszkali w hotelu „ Bristol·, trzej wybitni 

japończycy, którzy w przejeździe z Petersburga, 

zapragnęli specyalnie poznać nasze miasto. 

Są to pp-.: Shiupei Goto, gubernator cywilny 

wyspy Formozy, Inazo Nitobe, dyrektor depar­

tamentu rolnictwa w zarządzie Iformozy, za­

mieszkały na niej w Taihoku, oraz dr. Kamao 

Takaoka, docent prywatny, wykładający polity­

kę agrarną w cesarskiej. akademii rolniczej w Ja­

ponii. 
Goście japońscy, podejmowani tutaj przez 

pp. Pawłowstwa Szczepańskich, zwiedzali wczo­

raj za ich przewodem miasto; szczegółowo oglą­

dali stacyę filtrów na Koszykach, po której o­

prowadzali ich pp. Lindley i Grotowski. 

Wieczorem goście zamorscy byli na przed­

stawieniu .Ponad wodami" w teatrze Rozmaito­

ści, gdzie gra artystów, a zwłaszcza Siemaszko­

wej sprawiła silne na nich wrażenie, pomimo, 

że nie znają języka polskiego. 

Literatura nasza nie jest jednak obcą tym 

japończykom. Uczony dyrektor rolnictwa Inazo 

Nitobe jest wielbicielem Henryka Sienkiewicza 

do tego stopnia, że, jak opowiada .Quo vadis" 

nauczył się na pamięć. Nabył też sobie zaraz 

egzemplarz polski pięknego wydania tego dzieła. 

z ilustracyami Stachiewicza i czyni starania, aże­

by, korzystając z chwilowego pobytu autora 

w Warszawie, poznać się z Sienkiewiczem oso­

biście . 

-§-

' 
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S 
f wa~o powsze~hnie panu Wickowi, który z miłym I w Dreienbrunu pod Erfurtem, Firlande pud Ham-WlADQMQ Cl ZĄMJEJSCQWE. I uśmiechem <lz1ękował. I burgiem itp. 

I 
W . tych dniach Szulakowskiego_ 8potkał w Wszędzie, gdzie cena ziemi nie liczy się na ~l.ew_unrn wypadek; przestraczony kon poniósł go; I mor~i. lecz na metry kwadratowe, (t. j. szaco· 1ez<lz1ec .s p~dl z kollla, lecz noga zaplątała się waną bywa na tysiące), gdzie jest zbyt i la-. Z Kra~o.wa." . . I w 8trze~1emu tak, że koń ciągnął go po brnku twość otrzymania luh wyprodukowania nawozu, - Sta~1sław Wysp1an~k1 zamemógł CJężko. 1- 50 sążlll.. · kultura przybiera cechy najintensywniejsze, za-w. tych dmach zwołane zost:iło konsylium lekar- I Koma zatrzymano, do zemdloneg-ojddźca we- równo co do ilo ści spotrzebowanego nawozu, jak sloe. · I zwano lekarza, który ze· zdumieniem i;twierdził, i co do częstości zbi orów . . - Na podst.a wie orzeczenia lekarskiego prof. I ~e . Wincenty Szulak~~ski jest kobietą. Trzej Pod miastami uprawa warzyw zdobyła so-<lr. Zuł1:1.wsk1~go 1 prof. <lr ... Wachholza sąd k_arny mm l;karze potw1~r<lz1h ~o ?dkryci~. bie pierwszeństwo i by\Va tradycyonalnie prze-uznał 19-~ettną l\I~tyldę Gr~nbaumó~11ę za me po- I . .G:azeta < Woły1u wym1en~a nazw111~a lekarzów lewa11ą z pokolenia na pokolenie. Pomimo po­czy.talną 1 odd.ał Ją, pod ~~1ekę rodziców, ponie- 1 ml~JScowego ~ prys~awa> ~ z~pe~ma, że ~ia- zornej jednostronności, ogl'anicza,iącej się do je­wu~ okazało ~1ę, ze Grunbaumówna, córka za- <l_omos? o Szulakowsk1m-kob1ec1e me jest m1sty- dnego rodzaju produktów, panuje tutaj wielka moznych rodziców z Królestwa Polskiego do- f1kacyJuą. różnorodność, wytworzona przez potrzeby miasta. puszczała się kradzi~ży . towarów i pieniędzy po ___ Należy wszystkie gusty zadowolnić, w sumie sklepach w Krakowie, me z potrzeby, ale z po- wzięte te wymagania dadzą nam zazwyczaj sta-wodu anormalnego stanu umysłu. Kradła ona I le normy co do ilości danego produktu. Pewno8ć nawet będąc pod obserwacyą lekarską. Przemysł ogrodniczy. zbytu odbiera tej różnorodności jej najgłówniej· z Poznania. szą wadę, tj. ryzyko. 

Producent hoduje wszystko, jako na zbyt 
zupełnie zapewniony. Pozwala mu to wyzyt1lrnć 
dobre strony, jakie nastręcza skoro binowana ho­
dowla różnorodnych warzyw. Podmiejski prodn­
cent ma do rozporządzenia wielkie ilości nawo­
zu, więc je stosuje w nadzwyczaj dużych daw­
kach, wiedząc dobrze, że wyciągnie to z ziemi 
przez rozmaite kombinacye warzyw, np. sałat, 
kapust, cebul, marchwi itp. 

- <Kuryer Poznański> pisze: cDyrekcya 
tutejszych kolei żelaznych z11ów przerzedziła 
szeregi urzędników polskiej narodowości. Oczy­
ściwszy już z polaków biura, wysłała teraz 11a 
św. Michała r. L. w głąb Niemiec siedmiu urzed­
ników niższych stopni, zatrudnionych w służbie 
ruchu. W liczbie tej jest trzech konduktorów. 

· N a liście wygnańców był jeszcze jeden polak, 
Ó':lmy z rzędu. Upatl'Zono dlań podobno eldorado 
w Hali. 011tatecznie zaniechano jednak translo­
kacyi ze względu, że kandydat przymusowej 
wędrówki liczy już przeszło 60 lat i z tego po­
wodu mieszkańcy Hali nie mieliby z niego wiel­
kiej pociechy. Tym sposobem biedak ost:.ił się 
na polskiej ziemi i wolno mu będzie złożyć 
w niej swe kości.> 

Kobieta ojcem. 
Zagadkowa historya zdarzyła się - jak do­

nosi « Wołyń > - w fabryce we wsi Bogusławce 
w pow. łuckim. 

Od czterech lat w fabryce pracowar, jako 
pakmajster, Wi:Qcenty Szulakowski, który jedno­
cześnie często w interesach fabryki jeździł do 
sąsiedni.:,go Klewaoia. Znano tam dobr:i:e sym­
patycznego <pana Wicka>, i mieszkańcy Klewa­
nia przez niego załatwiali swoje interesy w fa­
bryce. 

W maju 190 l r. Wincenty Szulakowski, oże­
nil się z Balbiną Szczygielską, pochodzącą z Kró­
lestwu P<1lskiego. Obrzędu zaślubin dokonał ksiądż 
probos,.;cz Kościoła w · Ołyce, w pow. dubieńskim. 
Kilka miesięcy temu młoda para została uszczę­
śliwiona przybyciem na świat dziecka. Win1:1zo-

7) 
JAN PTASNIK. 

Tragedya krakowska 
-:!:-

(Dalszy ciąg, p. J\I?! 233). 
Trudno odgadnąć, dlaczego ten przyjaciel 

Melsdyńskich, a zapewne i Tęczyńskich uciekał 
z miasta; chyba, że jako stronnik tych domów 
możnych nie byl lubiany przez kolegów w urzę­
dzie i obawiał się, aby na niego winy nie ze­
pchnięto. Jakoż rzeczywiście, niektórzy z rajców 
uważali go za winowajcę; ale, powiada Długosz, 
nie8lusznie, bo tylko przez złość, że uciekał do 
:Melsztyna. W stawienie się też możnych opieku­
nów, ~iennickiego, nominata krakowskiego i Ja­
na l\Ielsztyńskiego uwolniło go od wszelkiej 
winy. Ale strach przed śmiercią rzucił go na 
łoże boleści. · Wyzdrowiał przecież i żył jeszcze 
lat kilkanaście, a córka jego Katarzyna została 
nawet wojewodziną bełzką. 

IV. 

Tak wi~c szesc głów poważnych ojców mia­
sta spadło pod toporem kata, trzech poszło do 
lochów. Ale nie uspokoiło to zawzietości ma 
g11ackiej rodziny. Na sejmie w Korczy'nie oprócz 
prawa do gardła winowajców przyznano Tęczyń­
i;kim również i prawo do owego wadyum bO 
tys. flor. 

Ozy wadyum to zostało rzeczywiście nałożo­
ne? Relacya w aktach radzieckich powiada, że 
królowa zapytywana później mówiła, że sobie 
tego nie przypomina. Ale skąd się wzięła obla­
ta jego w aktach grodzkich i to właśnie w dniu, 

Zaraz na wstqpie zastrzedz się muszę, że 
pomijam tutaj t. zw. zakłady ogrod11icze, któ­
rych produkcya u nas jest niezmiernie małą, a 
ich działalność opiera się na handlowych opera­
cyach i przez to są one tylko eksporterami pie­
niędzy, często za lichy niemiecki towar. Zakła­
dy te przeważnie oparte są na kastowej dzie­
dziczności zawodu, a ideałem ich właścicieli je11t 
cechowy ustrój. 

Mimo tego powstał duch, który budzi już 
nie setki i tysiące, ale dziesiątki tysięcy rąk do 
wydatnej pracy i wiele mózgów do prowadzenia 
tej pracy. Duch wszechwładnej specyalizacyi i 
tutaj odrywa! dział po dziale, oddając go w rę 
ce "maluczkich" lub • niepoświęcouycb.", ku wiel­
kiemu zgorszeniu tych • wielkich wszystkowie­
dzących", którym do strzeLenia oddnny był 
ogród. 

N aj dawniej i najradykalniej wyemancypo­
wał się dział warzyw, znalazłszy najpodatniej:izy 
grunt w podmjejskich lub bliskich miastu okoli­
c11.ch. Kulturę przystosowano do tych wielkich 
zbiorowisk ludzkich, a wady i zalety sposobu 
uprawy i sprzedaży są .tak ściśle z życiem miej­
skiem związane, ie taki producent staje sie ty-
pem kosmopolitycznym. ' 

Nie dziwi nas przeto, że samodzielnie wy­
tworzył się podobny system hodowli, zaopatry­
wania targu i sprzedaży, zarówno za Wolskiemi 
rogatkami w Wari1zawie, na Łobzowie, Krowo­
drzy i Ctarnej Wsi pod Krakowem, w Strehlen 
pod Wiedniem, pod Paryżem lub Londynem, 

I 
w którym się to nieszczęście wydarzyło?Pro­
fesor Caro widzi w tern poprostu tylko złą wolę 
starosty ówczes11ego Mikołaja Pieniążka, który 
jako szlachcic i przyjaciel Tęczyń:ikich krzywo 
patrzał na bogate niemieckie mieszczaństwo kra­
kowskie i sam na wlasną rękq oblatowat rzeko­
me nałożenie wadyum. Jest to co najmniej 
dziwne przypuszczenie. Skoro ustanowienie wa­
dyum jest wciągnięte do aktów gl'odzkich, to 
ono miejsce mieć musiało. Wymawianie się zaś 
późniejsze królowej, że nie wie o tern, lub że 
sobie tego nie przypomina, nie może nikogo dzi­
wić. Wiadomo przecież, że królowa była austrya­
czką, niemką, i z tego tytulu musiata sprzyjać 
niemieckim mieszczanom. Ale pociągła ją do 
nich i co innego . Oto ten sam akt straszny, to 
stracenie najwybit11iejszych osobistości w mieście, 
musiało wywołać litość u wszystkich, nietylko 
u królowej. A był i inny powód. Oto królowa 
prosiła Tęczyi.tskiego o życie dla jed11ego z ob­
winionych, chodziła w tym celu do niego, do do­
mu-i napróż110. Czyż to nie obraziło królowej 
na Tęczyńskich? Rzeczywiście. Łatwiej zapo­
mnieć, czy się nakladało wadyum, niż je w księ­
gach urzędowych samowolnie oblatować. Wa­
dyum więc nałożonem było, ale tak, jak się 
wówczas nakładało powszechnie - dla postrachu. 
Nakladano nieraz sumy, przenoszące zamoŻllość 
człowieka. A i królowa nakładając je, nałożyła 
je tak ogromne, 11ie spodziewając się zapewne 
zajść tak strasznych. 

Nie myślano też o ściąganiu tego wadyum. 
Toż ono według obliczeń wynosiłoby 91 cetna­
rów srebra, toź ono przewyższało kilkadziesiąt 
razy wszystkie dochody miejskie ówczesll8. 

Ale darmo. Wadyum zostało przyznane Tę­
czyńskim na sejmie w Kol'czynie, więc się im 
prawnie należy. Tak mniemali Tęczyńscy i ich 
najbliżsi zwolennicy, a mając wyrok sejmowy, 
domagali się gwałtownie u króla jego wykona-

Tylko przez współplon tj. równoczesuą ho -
dowlę na tej samej grzędzie buraków, ogórków, 
cebuli, grochu luh fasoli, sałat, marchwi lub pie­
truszki, kapusty lnb kalafiorów, itp. można do 
ostatnich grnnic odebrać ziemi to, co się w nią 
włożyło w postaci miejskich śmieci, nawozów 
kloacznych i stajennych blota i zgrabek ulicz­
nych. 

. Cena ziemi wraz z wielkiemi kosztami, wy­
danemi na nawóz, zmusza producenta do szyb­
kiego obrotu kapitałem. Musi on przeto położyć 
nach1k na rośliny o bardzo krótkim peryodzie 
wegetacyjnym, dające śródplon, jak np. sałaty, 
rzodkiewki, młodą kalarepę. kalafiory, koperek, 
młodą karotk~, gl'O~zek i wiele innych. Podmiej­
scy warzywnicy dotihodzą do mistrzoiltwa w bu­
dowli tych roślin, niektóre z nich zbierają oni 4 
do 7 razy w roku . 

Inne rośliny są tylko uważane jako pro­
dukty poboczne, jako dopełnienia do kombi­
na-cyi płt>dozmianu *), lub też jako aselrnra-

*) Dwa powyżej podane terminy (wspólplon i śród­
plon) odróżniam ści ś le od \Yyrażeń: przedplon, między­
plon i poplon, stosujących się do uprawy rolnej, które 
i tutaj mają swe zastosowanie. 

nia. Ale innego zdania byl król i jego konsy­
liarze. To też, pomimo, że odmówić ważnośd 
wyrokowi sejmowemu nie było można, a nawet 
na żądanie 'l'~czyńskiego urząd grodzki dał mu 
woźnego Bernarda Sitkę do fantowania rajców 
krakowskich, przeciei król wstrzymuje egzekucyę. 
A były po temu ważne powody. Oto właśnie 
toczyła się wojna o Prusy, a któż na wojny 
najwięcej łożył, jeżeli nie miasta. A z pośród 
wszystkich miast zawsze najchętniej i najobficiej 
Kraków dostarczał zasiłków pieniężnych. Zawsze 
on wygadzał królom polskim, czy to podatkiem 
nadzwyczajnym, czy też pożyczką większą. Mu­
siało przeto wiele zależeć na tero królowi, by tu 
miasto, jemu tak chętne, nie zubożało, a wyci­
śnięcie tak wielkiego wadyum doprowadziłoby 
Kraków do ruiny. Tego samego zdania byli i 
zwolennicy myśli politycznej króla. To też 
słyszymy, że 11ajpierw w Krakowie, później we 
Wschowie, a wreszcie i w Toruniu król z baro­
nami i prałatami wszystkie sprawy między radą 
a kasztelanem odracza do sejmu piotrkowskiego. 
Mandat ten wydany jest do wszystkich urzędów 
ziemi krakowskiej. 

Jednakowoż możny pan malopolski mało so­
bie robił z dekretów króla i jego rady. To też 
do króla dochodzą wieści, że pan kasztelan ni\l 
zważa na owo odroczenie i zawieszenie !!prawy, 
ale burmistrza, radę i wszystkich mieszczan kra­
kowskich pozywa, dl'ęczy, krzywdzi, wymusza 
zaMtawy, niepokoi iutromisyami. Poleca więL: 
znowu urtędom krakowskim mandatem z Toru­
nia: „abyście tych wszystkich spraw między ka­
t1ztelanem a rajcami nie słuchali, ani rekog11icyi 
od woźnego nie przyjmowali, ani do ksiąg nie 
zapisywali, lecz je na zjazd najbliższy w Piotr­
kowie odroczyli". 

(D. c. n.). 
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cya, gdyby kt6ry z pr duktów podst a wo wy eh 

nie dopisał. 
Róiuoroiuość produk.tów je3t pewnego ro­

dzaju asekuracyą przeciw wybrykom na-izeg-o 

t ak zmieunego klimatu. I tak, gdy zima i bł • l­

ty zniszczą ogórki i pomidory, zapłacą tę l:ltrat<t 

kapusty i kalafiory późue, ua odwrót zaś, gdy 

susza zmusi kalur1:1py lub kalafiory, a by wy1;tr1.e­

liły w kwiat, a kapusty hędą male, wtedy da 

nam dnże dochody ogórek, pomidor i cebula. 

Ponieważ podmiejski prnd ucent warzyw li­

czy tylko na zbyt tych produktów i to w sirro­

wym stanie, przeto wnikui~c1e w szczegóty ho· 

dowli najlepiej uświadaruia, jak silnie związaną 

być musi suma techniku, tj. zuajomość włusuo­

ści gleby, dobre użycie nawozu itp., z lrnndlo­

wemi koujunkturami, choćuy tylko mieji;cowego 

rynku. 
I dlatego ttż podmiejski producent warzyw 

musi być dobrym rolnikiem, U!icznym i wytraw­

nym ogrodnikiem, mieć siluie rozwinięte cechy 

współczesnego przemysłowca, musi umieć dobrze 

obliczać naprzód i rachować, słowem mnl:li być 

rolnikiem, finansistą i kupcem. Ten rodzaj pru­

dukcyi wymaga nietylko różnorodności zajęć i 

kombiuacyi, ale także bardzo wielkiego napr<iże­

nia Hił, cz.ujuo~ci i ciągłej, absorbującej pracy 

od świtu do późnej nocy. 
Nieraz., gdy pogoda nie sprzyja, a potrzeba 

przygotować towar na ranny tnrg, pracują pr:r.ez 

pół nocy przy latarniach. Takiej uciążliwej 

pracy niepodobna wymagać od sił najemnych i 

tylko rod..,,ina producenta może wypełniać wszy­

stko S%yuko i dokładnie, jak tego wymagają wa­

runki, gdyż każdy tu pracuje na włatrny sw6j 

rachunek. . 

Zazwyczaj mąi jest przemysłowcem i ho­

dowcą, on obmyśla w8zyt1tko i prz.eprowad:r.a naj­

główniej "Ze roboty, dzieci zu~, jacyś krewni, IJar­

dzo rzadko najemne sily wykonywają pod kie­

runkiem źony wszystkie pozostale czynności, a 

sprzedużą zajmują się zwykle kobiety. Na ca­

łym świecie cywilizowanym umieją żony pod­

miejskich producentów wanyw najlepiej swój 

towur zachwalić i najzręczniej go sprzedać. 

Wielkie zyski, jakie warzywnicy otrzymuj '\ 

przez 1:1wą nerwową pracę, równoważą się z icli 

potrzelJami, 1irzechodzącemi bardzo często w źy­

cie nad i;tlln. Ta siła. nerwowa, znajomość miej­

scowych stosunków i odczuwanie, a często prze­

widywanie zmian, wytworzone przez ciągłą JJrn­

-0ę w jednym kiernnku, czynią warzym1ików pod­

miejskich takimi Mpecyalistami, z jakimi żaden 

dworski ogrodnik równać się nie może. 

W szędz.ie 1 gdzie ludność rolna zujmuje się 

tak intensywną uprawą, posiada ona cechy miej­

skie; już sama uazwa .kulon" lub <łyk,> jaką 

pr:r.ez.ywają ich chłopi, utwierdza nas w tern prze­

konaniu. Nieco odmiennie przedi;tawia się kul­

tura o{!rodowa u chlopów. 

39) 
Marion Crawford. 

Powieść historyczna w 2-ch tomach. 

Wolny przekład H. 61. 

-c-

(Dal~zy ciąg - patrz J\~ 235). 

Gilbert miał zwyczaj brać rzer.zy chłodno, 

kiedy jednak się zastanowił, że o tak późnej 

porze w rualem miasteczku franeuskiem znajdo­

wał się Mnm na sam z tak potężną monarchinią, 

która uyłu. zarazem jedną z najpiękniejszych ko­

biet w Europie, to rnusiuł przyznać, że los nie 

prowadził go byuajmniej drogami zwyklycb lu­

dzi. I 11:1raz zavragnął, żeby mógł nie być sobą · 

na tę chwilę, albo żeby Eleonorn uyła Beatry­

czą. O te111 zaś, do jakiego stopnia posiadał ła­

ski królowej, nie miał dotąd uajmniejsz.ego po­

j~ia, co ją i bawiło i niecierpliwiło z;irazem. 

Po zn placem ·kościelnym droga była uierówna. 

Królowa i Gilbert szli jaki~ czas w milczeuiu. 

Krzykliwe śpiewy licznych głosów m~zkicb do­

chodzilv zdaleka do ich uszu. 
-· Pud!lj mi ramię, - rzekła nagle Eleo­

nora. 
I wyciąguęła rękę, jakby obawiała siEt po- , 

tknąć, a Gilbert podał jej ramię. Nigdy on je-

Nie będę się tutaj wdawał w krytykę sadów 

i ogrodów przy włościaj}skiej cbacie, gdyż nie 

słoi ona w związku z naszym temiitem, zwr6tę 

siti odrazu do prób i do wykonanych już plan­

tacyj, jakie powstały żywiołowo na grnntach 

chłopskich. ~ie napotkamy tntai t:1kiej różno­

rodności płodów, juk pod miu~tem. Kartofle, ka­

pusta, fasola i bób, są to ro śliny, które na:;z 

wlościanin cltetn ie razem sadzi. 
Gdy zajmle się jaką nową rośliną, przy~to­

i-owywa jej hodowlę do typu rlllnego, tj. :;tara 

się ją t:a11.1ą uprawiać i to w jak najprosts%y t<p"­

sób. Są to zazwyczaj rośliny, które nadają tiię 

do tego rodzaju hodowli. Drogi, po których do­

szedł on do takiej, a nie innej hodowli, i;ą bar­

d :r.o rozmaite. 
Prz.y produkcyi młodych kartofli, w blisko­

śti m:aśt, u chłopów spotykanej, grała ważną 

rolę chęć naśladowania zyskownej uprawy, jaką 

barclz.() czę,;to widują, przejeżdżając przez pod­

miejskie plantacye warzyw. Uprawę ogórków 

przyjęli chłopi z. Królestwa Polskiego od "kaca­

pc\w" rosyjskich, którzy, wiodąc tam koczujące 

życie, nauczyli i naszych tej intratnej produkcyi. 

l'rodukcyę cebuli podpatrzyli nasi chłopi na wę­

drówka.cli, a głównie podczas wojny włoskiej. 

Włościanie ua Bielauach pod Krakowem nauczyli 

się produkcyi pomidorów od zakonników. Naj-

1 mniej przyczyniali i;ię w pobudzaniu ludu wiej­

skiego do produkcyi ogrodnicy wieji;cy, zaw1:1ze 

uwai.ając każdą inowacyę w tym kierunku jako 

konkureucyę, trzymali zatem w tajemnicy swoje 

sposohy uprawy. 
Widzimy, ie ilość warzyw produkowanych. 

przez włościan, jest już tern.z dość pokaźna, (kar­

tofle młode, fasolu, bóu, ogórki, pomidory, cebu­

la), a ciągle wzrai;ta i ta~ poczynają oni hodo­

wać kapustę na wczesną lub w wi~kszej ilości 

na późną, n'rnrchew t. zw. karotę i t, p. Ująw­

szy w ten spoi;1., !, w sferę rolnej uprawy warzy­

wa. włościanin zwrócił l:lie takie do sadownic­

twa. l\iumy cale okolice j~ż teraz słynące z pe­

wnej produkcyi owoców, b(ldących cz~śeiowo lub 

wyłącznie w rękach cbłop3kicb. Tam, gdzie wlo­

ścianin ua wielką skalę uprawia warzywa lub 

owoqe, t<t:.lją eili ogrodzenia zbytecznemi i upra­

wa przez tu jei1t polną. 

Dr. Stanisław Goliń·dd. 

-:-:-:-

PolemiKa w s~rawie syonizmu. 
-§-

(Dalszy ciąg). · 

Natomiast prawdą jest, że między tak zwa­

nymi kulturalnymi żydami było bardzo wielu 

przebranych chałaciarzy, którzy, przyjąwszy ze-

wuętrzny pozór kultury, w gruucie rzeczy ~cale 

nie dbali o etyczne i ekonomiczue odrodzenie 

mns żydowskich. 
Prawdą jest, że ci pr:r.ebrani cbalaciarze, 

nie chcąe, CZJ nie hędąc w i>tanie oddziaływać 

ua żydów '/, powodu brakn robndek, mieli jeduak 

ciągle pretr ni.:y e do chrzr.śeian i wietrzyli anty-

. i<eruityzm w każdem słowie krytyki i w każdej 

re:;trykcyi towarzyskiej. 
Prawdą jest, że spoleczność chrześciań~ka, 

wiclząc l:l'l.t'l'Cgi takich przedstawicieli usp11lecz.-

11ieui<J. Ż) d1'lw, miała stulą po<luietę do scepty­

cyzmu. 
Na.reszcie prawdą jest, że zwalanie winy na 

chrzeacian za niechlujstwo i nieetyczność mas 

żydowskich oraz z.o. postępy syonizmu jest jedno­

znac:r.ne z dziwacznem twierdzeniem, źe tłum ży­

dowski grzęźnie w swych miłych obyczajach na 

złość antysemitom i mści się w ten sposób„. za 

żydów cywilizowanych, których jakoby odtrąca­

my. Tłum żydowski o te stosunki w rzec:r.ywi­

Mtości mało dba i nie iuteresuje się tern, co siEt 

dzieje w salonach. 
O.ty vodobna, żeby żydzi prawdziwie kultu­

ralni, nie uprzedzeni i rozważni, mogli ulegać 

wplywowi takich opacznych poglądów? 

A no z listu pana N. pokazuje się, że tak 

bywa. 
I on potrafi rozjątrzać się nad miarę anty­

semityzmem. I on ma pretensyę do chrześcian 

o niekulturalność żydów. I on ui;prawiedliwia 

Myonizm uaszemi grzet:hami wobec żydów. 

Otóż niech nam wybaczy pan N., ale sądzi­

my, że ludzie tak myślący, nie byli należycie 

przygotowani do tego, żeby coś użytecznego dla 

żydów i wśród żydów zrobić. Musieli oni mieć 

wolę sparaliżowaną, jak mieli myśl pogmatwaną. 

Widzieliśmy niejednego takiego, co potrafił roz­

czulać si~ krzywdami żydów 1 oburzać się zbie­

gostwem z pod sztandaru, łudzić się na różne 

sposoby. Ci panowie, pomimo rzeczywistej i;wo­

jej kultury, bezwiednie (a czasem świadomie) so­

lidaryzowali sili z tłumem żydów w tern wlaśnie, 

co w nim było najgorszego. Byli to, jeśli kto 

chce, poeci liryczni, melancholicy; nie mieli w so­

bie ani źdźbła-cywilizatorów. 
Reasumując te uwagi, przychodzimy do wnio­

sku następującego: 
Lii;t powyż,..zy jest przyznaniem si~ może 

mimowolnem, ale rzeczywistem, do bankructwa 

('ywilizatorskiego. 
Nie wiemy wprawdzie, czy są to poglądy 

ogólu inteligencyi żydowski~; być może, iż au­

tor listu trochę indywidualllle użył za silnych 

barw do obrazu. 
Gdybyśmy tii~ mylili, gdyby w rzeczywisto­

ści było inuczej, w takim razie mogliśmy tylko 

wyrazić zdumienie, ie w sprawie tak dla sie­

bie ważnej i w chwili tak ciekawej, żydzi z wy­

kształceniem i stanowiskiem nie umieją się zdo-

szcze nie szedł w teu sposób z kobietą i nigdy - Pierwszy rnz dopiero zdarzyło mi sili po-

może nie znajdował się przy niej tak bli'l.ko. tknąć, - tłómaczyla się Eleonora. - Puść mię,-

Nieznanego też dotychczas doznał wra- dodała ciszej, usilując ui;uuąć jego ramię, lecz 

, żenia. Głowa mu palała, ręce zaś były zimne wtem odwróciła głowę, nasłuchując, i rzekta za­

jak ló<l i przy całej świadomości, że miłość niepok(ijona: 

nie miała w tern żadnego udziału, uległ jednak - Strzeż się, bo nadchodzą ... 

w tej chwili jakiemuś niepojętemu uyokowi. Poj- W mgnieniu oka Gilbert opuścił ramię i przy-

mował zarazem jasno, że to była zła moc, której brał postawę pełną uszanowania. Królowa jeszcze 

się poddać nie powinien i że jej przełamać nie przez chwilę starała się coś dojrzeć w ciemności, 

zdoła, jeśli jesz.cze chwilę pozwoli jej panować nare~zcie zaczęła iść dalej. 

nad ;iohą 
- Niema nic, - rzekła obojętnie. 

Eleonora nie byłaby kobietą, gdyby tego nie A ja słyszę śpiew, - odrzekł Gilbert. 

rozumiała . - I ja też, - odparła niedbale Eleonora -

- Co ci jest? - zapytała łagodnie, uśmie- słyszę go już od niejakiego czal:ln. 

chając się pod kapturem, który jej twarz za- Stopniowo jeden glos wybił się nad inne, 

słaniał. śpiewające chórem pieśń pijacką. Tłum się zbli-

- Co mi jest? - powtórzył Gilbert z nie- żal. Za obrębem miasteczka migotały pochodnie, 

pokojem w głosie. - Nic mi nie jest Dlaczego chwiejąc się na obie strony, równo z niepewnym 

pytasz mię, paui! krokiem tych, którzy je nieśli. Do klasztoru, 

- Bo twoje ramię zadrżało. gdzie dwór miał główną kwaterę, było jeszcze 

- Zląkłem się zapewne., abyś się pani nie dosyć daleko i Gilbert obliczył natychmiast, ie 

potknęła. tam nie zajdą przed nadejściem pijanego tłumu. 

Królowa roześmiała się. - Myślę, że byliby lepiej powrócić inną 

- Więc aż tak bardzo obawiasz się o moje drog~, - zauważył, zwalniając kroku. 

bezpieczeństwo? 
Ale królowa nie odpowiedziała mu i szła 

Gilbert milczał. spokojnie dalej samym środkiem ulicy. Gilbert 

- Tak rui się to clziwnem wydaje, - rzekł I jed~akże ujął delikatnie jej rękę i cof?ą~ się 

nareszcie - że wasza królewska mość znajduje I z mą przed bramę jeduego zdomów, wzmes1oną 

się na dworze sama o tak póżnej godzinie. I o dwa schodki nad poziom ulicy, a balkon nad 

- Nie jestem sama, - - wymówiła z cicha nią zawieszony rzucał cień na to chwilowe scbro-

1 Eleonora. I nienie. Zatrzymali się tam oboje i czekali. 

W tej chwili potknęła się, a Gilber~ chwycił J 

ją w pół, obawiając się, aby nie upadła i do­

znane przedtem wrażenie ponowiło się z większą 

(d. c. n.). 

niż przedtem mocą. I 
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być na nic inne~1;0, jak na czułostkowe rekrymi­
nacye i na umycie rąk od odpowiedzialności. 

(D. c. n.) 

Z OSTATfllEJ POCZTY. 
-s-

Ewakuacya Mandżuryi. 
„Wirnhodnio-azyatycki Lloyd" podaje na!!tę­

pujące szczególy o ewakuacyi Mandżuryi przez 
wojska rosyj~kie: w ciągu pół roku, to jest do 
8 kwietnia 1903 r., będzie opuszczona połu­
dniowo-zachodnia część l\landforyi, to jest kmi­
na na północo-wschód od Szangaj-Huanu, w któ­
rej obecnie stoją oddziały pierwsz~i i drugiej 
wschodnio-syberyjskiej brygady strzelców; woj­
ska te będą wysłane do obwodu Nadmorskiego. 
Po ewakuacyi tej stosunkowo małej części Man­
dżuryi zacznie się ewaku:.tcya środkowej części 
prowincyi, która leży na północ i rozciąga się 
do Sungari; ta część .M'andżuryi zawiera w sobie 
okręgi mukdeński i giriński, w których znajduje 
się większa część wojsk wschodnio-syberyjskich, 
od 20,U00-25,000 ludzi. Ewakuacya tej prowin­
cyi odbędzie się także w ciągu pól roku i bę­
dzie ukończona d. 8 paździ~rnika 1903 r; na­
stępnie rozpocznie się opuszczanie północnej 
czę:'wi kraju, a mianowici~ prowincyi Hei!uncia­
na, z której woj8ka odejdą przed 8 kwietnia 
1904 r.; w tej ostatniej części obwodu okupacyj­
nego stoi niewielka liczba wojska, zaledwie oko­
ło 4,000. W ten sposób Rosya będzie usuwała 
się z terytoryuru chińskiego stopniowo w ciągu 
półtora roku. Wspomniana gazeta dodaje, że . po­
mimo wyznaczonych terminów, wycofanie się Ro 
syi będzit: tylko pozornem; w miarę tego, jak 
wojska w::1chodnio-t1yberyjskie będą usuwane, na­
stąpi wzmocnienie stojących już w l\Iandżuryi 
oddzialów, przeznaczonych dla ochrony kolei ; 
a zatem, nawet po ewakuacyi, w Mandiuryi po­
zostanie znaczna liczba wojsk ro8yiskich. Prócz 
teg(l te pięć wi:1chodnio-syberyjskich brygad, któ­
re opuszczą Mandżuryę, będą rozmieszczone nad 
samą granicą i zogni:ikowane głównie w pobliiu 
Władywostoku i Chabarowska. W ogóle zaś siły 
wojenne Rosyi na oceanie Wschodnim będą zna-
czllle wzmocnione. („ Warsz. Dniew. ") 

Wielka defraudacya w Pradze. 
Od kilku dui panuje w Pradze Czeskiej 

wielkie wzburzenie, zwłaszcza wśród drobnych 
kapitalistów i kleru. W uważanej dotąd za pe­
wną i solidną in:itytucyę, w • Kasie zaliczkowej 
św. Wacława" wykryto malwersacyę, dochodzą­
cą do kilku milionów korun. 

Już przed 3 miesiącami zaczęto podejrze­
wać, że w kasie św. Wacława dzieją się nie­
prawidłowości, kiedy też w wagonie kolejowym 
zmarł główny buchalter, Józef Ort, ogólnie twier­
dz1.1uo, iż śm 1erć uastąµiła w1:1kutek samobójstwa. 
Chociaż zarząd · kasy z całą stanowczością za­
przeczył tej pogłoc:1ce, fakt nagłego zgonu przy­
czynił się do wykrycia nadużyć. Po rewizyi 
w oddziale lombardowym znaleziono brak za­
stawionych papierów wartościowych na sumę 
180,000 koron. 

Prezes zarządu, monsignor ks. Drozd pod presyą 
opinii wydał komunikat, w którym przyznał, że 
brak lombardu dochodzi do 400,000 koron. 

Wówczas zwróciło uwagę, że jeden z człon­
ków zarządu, kan. ks. Kyselka z Wyszehradu, 
nagle wycofał wszystkie swoje wkłady: wywo­
łało to popłoch i wskutek naporu kilku człon­
ków rady nadz111·czej, przedsięwzięto bez wiedzy 
ks. Drozda, rewizyę gruntowną ksiąg i kas. Re­
zultu t wypadł nieoczekiw1rny: w kasie wkładów 
znaleziono deficyt 1,:503, 7 69 koron, w oddziale 
wekslowym okazał się brak ~ milionów, obroty 
przeto :wstały wl:!trzymane i zarząd czuł się znie­
wolouym ogłosić zawieszenie wypłat na przeciąg 
14 dui. 

Pomimo to, ze względu, że fakt defraudacyi 
obciąża przedewszystkiem osobę duchowną, wµły­
wow} człoukowie zarządt1 postanowili czynić 
wszelkie możliwe starania, ażeby nie dopuścić • 
do konkursu. Suma braków okazała się jednak 
zbyt wielką i w piątek wieczorem sprawę ujęła 
·w ręce prokuratorya. 

Z początku prezes ks. Drozd, jak również dy­
rektor kasy, Kohout, przesłuchani zostali w cha­
rakterze 8wiadków, gdy wszakże stwierdzono, że 

Drozd miał już spakowane w domu kufry, na­
stąpiło aresztowanie. W sobotę przedsiqwzięto 
dali:1ze aresztowania, tern więcej, że udowodniono 
Kohoutowi i innym wyższym urzędnikow kasy 
proste fałszowanit: pozycyi w księgach. Tak np". 
Kohout sam w rubryce weksli dopisywał cyfry 
i np. z 74,000 kor. zrobił 274,000. 

Rewizye domowe u osób, stojących w bliż­
szych stosunkach z ks. Drozdem, dały wyniki, 
stwierdzające winę prezesa i jego otoczenia. Po­
mi~dzy innemi wy kryto że gospodyni Anna l\1a­
del, posiada znaczny majątek i cenne klejnoty. 
W mieszkaniu ks. D. znaleziono 68,000 kor., o­
prócz wartościowych klejnotów. Znaczną kwotę 
po8iadała również siostra Anny Made!; schwyta­
no ją uciekającą zagranicę. t:;ojusznicy prezesa, 
Kohout, zmarły Ort, wyższy urzędnik Pcrcing 
żyli wytwornie i zbytkownie. Dotąd znaleźli się 
pod kluezem, oprócz wymienionych: główny bu­
chalter Hernik, taksator Hueber i dawniejszy u­
rzędnik .Pickelander. Sprawa toczy się z całą 
energią. 

Dom kal:!y musiano obstawić wojskiem, na­
pływ bowiem interesantów groził rozruchami. 

Przyjaźń włosko-niemiecka. 
Jakoś pomiędzy czynnikami trójprzymierza 

coraz. to jawniej uwydatniają się dążności roz­
liczne nie licująee bynajmniej z istotą sojuszu, 
który przecież zawsze i wszędzie oparty być mu­
si na toż8amości interesów sprzymierzonych stron. 

Tymcz:tsem włoski dziennik „Seccolo" za­
mieszcza charakterystyczuy artykuł o giermani­
zacyi Tyrolu włoskiego, ku czemu każdy środek 
jest dobry: szkoła, handel, hotel. drobny prze­
mysł, kościół wreszcie. Niemcy R1,eszy w~zyst­
kiemi siłami starają się nie dopufoić do autono­
mii Tyrolu południowego, gdyż tylko w takim 
wypadku, jeśli Tyrol będzie polączony w jedno­
litą jedno:itkę administracyjną, Niemcy mogą kie­
dyś znaleźć pretekst do po:iunięcia 1:1wych granie, 
bezpośrednio ku g1·:micy włoskiej, Rkąd jedena­
ście przełęczy prowadzi do Włoch uieufortyfiko­
wanych. Niemcy nie tają się bynajmniej z · za­
miarem zagarnięcia kiedyś całego Tyrolu przy 
pierwszej nadarzonej sposobności. 

„Seccolo', należy do najpoczytniejszych we 
Włotizecl.t dzienników a głos jego jest wyrazem 
opinii licznych wan1tw ludności włoskiej. 'l'akie 
zaś artykuły nie przyczynią się chyba do uc.t;y­
nienia trójµrzymierza popularnem we Włoszech. 

Różne wieści. 
- Cesarz Wilhelm II nie ma szcześcia do 

Afryki połu.clniowej. I teraz oto przyjęcie gene­
rałów boerskich na specyalne:m pusluchaniu nie 
tylko nie doszło do iskutku, ale nadto skompro­
mitowało dwór berliński i samego cesarza. Oka­
zało się bowiem że to ce!!arz Wilhelm H zapra­
gnął zobaczenia bohaterów wojny boerskiej, je­
dynie dla zaspokojenia swej ciekawości. Gene· 
rałowie boerscy uchylili się jednak od tego za· 
szczytu i raz jeszcze zaznac~yli z naciskiem, że 
obcą im jest wszelka misya polityczna i podró­
żują jedynie w celu zebrania fund uszów dla zła­
godzenia nędzy, wywołanej przez paroletnią wojnę. 

- Dzienniki wiede11.skie stwierdzają, że 
główną przyczyną, tamującą dojście do skutku 
ugody austro - węgierskiej jest art. 14 koustytu­
cyi au8tryackiej. któxy dr. Koer'>er pragnie za­
sto8ować do ugody. 

·- W Belgradzie na placu księcia Michała 
odbył się wiec macedoński pod przewodnictwem 
Dziehuicza, w którym uczestniczyło około 5,000 
osób. Na wiecu tym uchwalono, że jeżeli rząd 
serbski nie potrafi serbom, zamieszkałym w Ma­
cedonii i Starej Serbii zabezpieczyć życia i mie­
nia, naród serbski nie będzie odpowiedzialnym 
za wypadki, które tam zajdą i zmuszą Serbi-i 
do działania. 

- W Brukseli utworzyła się 11:rupa kapitali­
istów zagranicznych, organizujących wywói z Ro­
Ryi zboża i nasiou oraz wwóz do Rosyi nawo­
zów 8ztucznych. 

- Donoszą z Sofii, że powstałlcy macedoń · 
Rey blokowali Dżurnajq i zabrali trzy działa tu­
reckie, tudzież splądrowali kilka wsi turec­
kich. 

- Organ dyecezyi brestskiej we Francyi 
<La t>emaine religieuse> zapowiada, że mimo 
::i:akazów rządowych i zagrożenia zamknięciem 
pen!lyi tudzież zawieszeniem duchownych w ich 
czynnościach, religia w Bretonii wykładana be· 
dzie w szkolach po bretońsku. • • 
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- W New - York~ zawiesiło pracę 2,500 
dziennikarzów głównie reporterów. Ządają oni 
oznaczenia sta~ego inimalnego honoraryum. 
Wiele dzienników mui jszych zawiesilo wyda­
wnictwo. 

--s:--

Telegramy. 
(Od naszych korespondentów). 

Lwów, 13 paździenlika. Marszałek kraju, 
Andrzej hr. Potocki, wy ał dziś obiad na cześć 
galicyjskich członków t1 Uu rozjemczego o Mor­
s)de Oko, Tchórznickiego Balzera i Korna. Mar­
szałek wygłosil podniosłą mowę, ua którą odpo­
wiedział Tchórznicki. 

Budapeszt, 13 października. W Kronsztacie 
aresztowano agitatora wszechniemieckiego, re­
daktora Schroffa. 

Berlin, 13 października : „Nordd. Allg. Ztg." 
pisze: Urząd l!praw zagranicznych otrzymał za 
pośrednictwem pastora ::;chowaltera list genera­
łów boerskicb w sprawie audyencyi u cesarza 
Wilhelma. Urząd zagraniczny uważa jednak 
pełnomocnictwo pastora za niewyl!tarczające i 
oczekuje bezpośrednio listu od generałów albo 
też za pośrednictwem osoby upoważnionej. 

Wiedeń, 13 październiku. Na odbytym dziś 
w St.-Polten, przy udziale 5000 osób, wiecu 
antysemickim niemieccy ludowey wszczęli bój­
kę. Wezwane wojsko przywróciło spokój. 

· Konstantynopol, 13-go październiku. Porta 
zwróciła się do mucarstw z cyrkularzem, w któ­
rym uskarża się na niedostateczną ochrouę gra­
nicy przez władze bulgar.o kie, że około klasztoru 
Rylskiego dowództwo oddziałów poruczane by­
wało oficerom, którzy przechodzili na stronę 
szaiek. 

Według pogłosek pomi~dzy wielką f'zajką 
bulgarską i wojskami tureckiemi pod Petriczem 
ua północ od Serrosa odbyła się µotyczka; do­
kladuycli szczegółów niema. Mówią, ż0 ~zajka 
hulgarska straciła IiO Judzi zabitych, rannych, 
wziętych do niewoli. Turcy ponieśli straty. 

Wczoraj z Salouik koleją żelazną przewie­
ziouo do Demir Gis~ar dwa bataliony, które 
ud;:iły ~iii w kierunku polnoonym. O rezultacie 
potyczki pod Dżumą brak szczegółów. 

Z ostatniej chwili. 
l Ud rniszych korespondentów). 

Berlin, 14 października. Hr. Belestrom miał 
z hr. Biihlowem kouferencyę w sprawie taryfy 
celnej. Rada związkowa obstaje za najniź,;zemi 
wogóle cłami od zboża, w szczególe zaś za jak­
najniższem cłem od jęczmienia. 

Berlin, 14 pażdziernika . Wodzowie boerscy 
nie wjadą przez bramę brandeburską, jak tego 
ogólnie życzyła sobie ludność. Prezes policyi po· 
czynił zarządzenia, zapobiegające zbyt hałaśli­
wym demonstracrom, które moglyby ubliżyć 
Anglii. Cesarz wróci do Berlina po wyjeździe 
generałów boer::1kich. 

Berlin, 14 października. Złożono w prezy­
dyum parlamentu olbrzymią ilość wniosków> 
z tych jeden centrum dotyczy banicyi jezuitów; 
socyal<lemokraci postawili 13 wniosków, wolno­
myślni 7, antysemici jeden; stronnictwa zacho· 
wawcze cały s1.ereg wniosków. Zapowiedziano 
dwie interpelacye, z tych jedną w sprawie 
Wrz~śni. 

LISTA PRZYJEZDNYOH. 
GRAND HOTEL. Carr, Diokelspiel z Londynu -

Fock z Lipska - Brauer z Charlottenl'urga - Bankroft 
z Wiednia - Flatters, Emanuel z Berlina - Aprelus, 
prof. Kosińs ln, H.embalski, Schuyrr-Ostrowski, Schpak, 
Herman, Molfszowicz, Kałln, Miiller z \Varszawy-Gelbke 

-z Ozorkowa - insp. Dobrzelewski z Piotrkowa-Frenkel 
z Suwalk-Despa z Verviers - Kercz z Petersburga -
Lenk z Rygi. 

H01'EL VICTORIA.. Rombalski, Koczmanowicz, Ro­
sen z Warszawy- Jakaitis z Tomaszowa - Mozdziński, 
Kohn z Częs.tocłlowy - Raił z Kalisza - Cirg z No o­
gieorgiewska - Raether z Altony- Strzeszewski z Brze­
ska. 
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~~~~~m~~~~~~· ~~ 

~ KRZYStTOF BRUN I SYN ~ 
~ Reprezentanci na Królestwo Polskie Tow. Udzialowego J. Block " 

~ Hotel Bristol w Warsz-wie, 'I 
~ polecają oryginalne maszyny do pisania ,_ 

~ " ~ ,,REMlrłGTO ''• ~ 

Potrzebne mieszkanie 
składające się z dwóch pokojów I kuchni, 

w okollcach ollcy Rozwadowskl!'j. Ofer­

\y proszę składa6 w adm . • Rozwoju" pod 

m . . A. K." 1307-3-3 

Do uabycia w księ1rarnl R. Szatkiego i we 

wszystki· h księgarniach popularne 2 dziełka 

Małżeństwo i Rzerzączka 
Przymiot i je~o leczenie 

przez D-ra Iz. Abrutina, ordynaiora 

oddziała chorób wenerycznych i s • órnych 

w szpitalu Poznańskich w Łodzi. 
759-d-32 ~ 

1 
..Ma~zyndal „Remington.'~ jest 1d~tychczas ~ezwzględnie naj- ~dl 

1 
epszą, mepo egaJącą prawie zupe me zepsucrn przy pracy na 

niej, bodajby bez ustannej, a przytem daje możność dzięki Sprzedaż na częściowe spłaty. 

O/' alfabetowi stalowemu, otrzymywania jedno cześnie z oryginałem '91 --
Oe kilku kopii, zaś przy pomocy aparatu Mimeografu Edi· <Mt Łóżka zwyczajne od 3 ~b·:-­

V sona otrzymujemy do I OOO sztuk czytelny?h i najzupelniej ~ . Łóżka angielskie od 9 rb. 

A wyrażnych odbitek. Nadto posilkuje si~ tasmą litograficzną, '9 Łóżka dziecinne od 4 rb. 50 k. 

~ która daje dowolną liczbę odbitek. A , Kuchenki szwedzkie „Primus11 • 

V Zastosowany Tabulator do sµorządzenia i przepisywa- '9 Szwedzkie żelazka do prasowania. „. nia tablic, rachunków i wykazów, jest znakomitym wynalazkiem A 

V dla banków i da się zastosować do wszelkiego rodzaju formu- ~ , Maszyny do robienia masła. 

•• larzy, kosztorysów i wykazów. ! Maszyny do robienia lodów. 

~ 1191-20-10 Piece żelazne wykładane glinką; 

8' last~~ca na tóaź i oKolice H. S. _ Neumark ~ · Pi:::i:~r;:!~. 
V Ulica św. Benedykta M! 9. ~ Zasłony przed piece. 

~ Sprzedawcy na miasto poszukiwani. '9 I Umywalnie różnych systemów. 

ff 
A i Garnitury do umywalil. 

"""""""~~dl~~~~d:~~~ Galanteryę domową; i gospodarczą;. 
, Wózki dziecinne. 

Ch b D s D k I Garnitury do kawy. 

oro y weneryczne, r war"'1n' ~"W Serwisy do oliwy i octu. 

skórne i moczopłciowe 1 1 Mi WMJ Garnki kuch1mne i emaliowane. 

Dr S LEWKOWICZ ' li Choroby ;:S::~ó~ii~ i skórne SKŁAD P:~~RYCZNY 
• • Mieszka obecnie Piotrkowska .M 145 

Zaohodni11 M 31 godziny prZ\"jęcia od 9-10 rano i od 6- Akc. Tow. Wł. f!o{ltvn' {lki i· S-ka 
roho•, lomhardu nkeyjnego) 7 r . opoł. 1188-10-9 U I) J I) 

Dla panów od 8-11 r. i od 5-8 wiecz. ' Gabinet dentystyczny 
Dla dam od godz. 2 do 3 popoludniu. 

w niedziele i święta od 9-12 i 5-7. R. LI.ttwi·na 
ń!ł!l-c - 92 

Dr. O. Altenberger 
Andrzeja 5 

Choroby nosa, gardła i uszu. 

Piotrkowska 108, dom p. Endego 

Leczenie i plombowanie zepsutych 
z~bów. Wprawianie sztucznych zę­

bow. 982-r- I 6 
Przyjmuje w domu od 9 do 11 rau<i i , 

od 4 do 6 popołudniu, w święta pnyjmu­

je tylko rano. 1166-c-18 
1 Leoznioa dla Ohoryoh 

Dr. E. Mittelstaedt 
Choroby wewnętrzne i ner­

wowe. 

Piotrka ska 243 
PrzyJmnje od 8-91/, r., i od 4-6 pop. 

1112-c-49 

Dr. D. Helman 
Choroby uezu, nosa, krtani i 

gardła. 

Przyjmujt1 od 9-ll i 4-7. 
Piotrkowska .M 39. 

· 868-c-55 

Dr. A. Brandstein 
Choroby d?.lecinne i wewnętrzne, 

Akuszerya 
przyjmuje od 9-11 r. i 6-7 wiecz. 

Łódź, Konstantynowska 7. 
106!1-c-29 

Dr. Stan. Gutentag 
ipecyalista chorób dzieci 

rozpo:iz!\ł przyjęcia chorych. 

Cegielniana Ni 40. 
1310-16-3 

Dr I J iD r i~ni'z~k 
F"zyjmuje w chorobach nosa, 

gardła i uszu. 
l i pi>ł rauo i od 5 do 7 wieczorem. 

~rednia Ni 12. 
426-d-40 

· WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
Dra B. lnlARGULIESA 

ul. Wólczalleka N! 39 róg Benedykta IO. 
Porada 40 kop. 

Przyjmoje od l:!-2 pop. I od 4ł--8 wlellz. 

w niedz. I Awi~b od 9-12 I od 4ł-6ł w 

Łożk<1 dla ohoryoh. 
713-r-49 

xxxxxxxxxxxxxxxxxxx 
~ Biuro Nauczycielskie ~ 
X RADKIEWICZ, Nawrot I X 
X X 
X ma natychmiast do umieszczenia: X 
X Nauczycieli, nanczycit1lkl, frebli>w- X 
X kl, bony rożnej narodowości. X 

X Dział rekomendacyjny po- X 
X leua: Buchalterów, buchalterki, ka- X 
X synki, kas}erów, eksptldyen\ow, ek- X 
X spedyeutki, magazynierów, rządcow, X 
X gospodynie, lip. Na żądanie kaucye X 
X 1 powazne referencye. 562-d-46cs X 
xxxxxxxxxxxxxxxxxxx 

N anczrci~lta 
1 wykwalifikowana, udziela 8pecyalnie lek­

cyj matematyki, w zakresie kursu 

glmoazyaluego; pnygotowuje również do 

szkół i udzit1la korepetycyl. Wiadomość 

ni. Zawadzka 39 m. 8, codziennie n:>lędzy 

godz. 1-3. 1299-3-3 

Pierwszorzędny 11 Warszawy 

KRAWIEC DAMSKI 
KA.TO LIK 

robi okrycia damskie, fasony kształtne 

l wykończenie artystyczne 

Spacerowa .M 31. 699-3-3 

Piotrkowska 68. 
Zarządzający J. R. Żdżarski. 

Sprzedaż na częściowe spłaty. 
36-104-76 

Egzystująca od lat 12-tu w łodzi 
PRACOWNIA 

Haftu i znaczenia bielizny 

D. Mazurkiewiczowej 
Ul. Przejazd N! 12, m. 14 

puyjmuje w-sztilkie roboty w zakres 

hanu wchodzące, gwarauiuje artysty· 

ezne wykończt1nle po możliwit1 nłz- , 

I kich cenach. 

Monogramy od kop. 5. ...... „ ... „„„ .... „ 
~~~~~Q~~~~~~~~~~ 

Skład papieru 

J. SKRZYWANEK 
Łódź, Piotrkowska 83, 

poleca wielki wybór kari pocztowych, 

wydawnill\w galicyjskich i zagranicznych, 

papierów listowych i galanttlryl. Ramy 

do obrazów. Blleiy wizylowe. 

W kartach ciągłe nowości. 
Jal6-r-1 

~~fŁ~!l~~ 

Konwersacyi w językach:_ 

niemSeckim, francuskim 
i angielskim 

udziela 

Marta Leder 
dypl omo ..,ana nauczydelka 

nlt1mlt1ckiego, fran„uski~~o i angielskiego. 

Wschodnia 34 m. 8. 
133~ 6-1 

Zęby czyste i zdrowe możs mieć każ­

c!y przy użyciu tymolowego prosz&u: 

„Ag atol" 
blaszane opakowanie. c„na 20 i 30 k., 

Laboraioryum St Gorskiego, Warszawa, 

Leszno 4. Sprzedaż wszędzie. 789-30-7 

~glamni& Uaba. 
Couversatlon franęaise chez une dame in­

"\ruUe. Oferiy „Lothtn• d-39wcs 

lJo egzercyiowania fortt1pian na godziny. 

Wladomoś<: w adm. „Rozwoju" 
1492-d-.9 

Do odstąpienia w każdym czas\" dz ler· 

żawa polowania, opłacona do 1 Jipc'ł 

1904 r. na gruntach vvsi Wykus i Ru~o -

cha, :& wlorstv od przyetaukn kolei wlti­

deńsklej WolborKa. Wiadomość lub oftlr• 

ty: Kndele:ti, Warszawa, Jerotolimeka 67. 
1848-3-.2 

Dom z placem i 6 mieszkań do sprzeda­

nia w Zduńskiej Woli za rb. 1800 ni. 

Nowa Kołobnika. Karol Sznajder. 
1867-3-2 

Magld -do llprzedania ul-:-Brzezińska ;..; 

74. 1869-3-2 
--~~~·- ~~- -

Młodyezłowlek, znający języki, rosyj-

ski, polski i uiemlecki, posznkojtl po­

sady subjekta, inkastmta, ekspedyenia lub 

tp. Oferty proszę składać w adm „Roz-

woju" pod .Pos•da" 18a9-3-3 

Niemiecka. konwersacya u młout1j po!Jr.1. 

~Hindyum". d-we11 

Obiady gospodarskit1 w domu pry.-iatnym 

po a6 kop. Ul. Pus1a .Hi 3, na pauerze. 
d-6 

Nauczycielka z patt1ntem glmnazyalnym, 

z francuską konwersacyą i muzyką. 

Oferiy proszę składa~ w adminislr. „lioz­

woju" pod 115. nK. M.~ 1724-6-3 

Pralnia 1.1hemlczna. Śrt1dnia 20. K. Szcze­

pańskL 44.1-d-49 

Potrzt1bna sklepowa do składu wędlin 

obznajmiona w tym fachu. Dzielna .Ji 
U m. 2. tM9-3-3 

P osznkoje się lakiernika i stolarza w 

' j-duej osobitl do prostych robot, na bta-

łe. Zwracać się do inź . Z. K., ul. Space -

rowa 17 m. 1. 1858-a- a 

PrzyJwę zaiaz zdoln)Ch czt1llidzi bla­

charskich Lraz chłopci>w n' pra&tykę. 

,V. Łyczkowski, Piotrkuw11ka 188. 
1861-4-3 

Uotrztbntl są b<>rdzo zdolull stanfozarltl 

..I.. i spó .J nlczarkl. Spacerowa 34, do pra· 

cownl by Gi>rskiej. 1944-8-8epw 

(Joezukuję posady pis.icsklt1j lub posady 

.1 rysownika planów budowlanych. Obez-

1 nany jeslem z robotami geomelrycinemł 

1 i buchaBeryą. Znam języki. (')fer'Y pro-

1 szę składać w adm. n Ro z woj 11" llla „M. O". 
1867-8-.1 

Poszukuję dwóch zdolnych śloearzów na 

azurowll roboty. Długa 22. 

P o'rzebna panna ełożąca 

tiZyciu i krawiecczyżnie. 

Mi lOi m. 1. 

1871-"-3-2 

uzdolniona w 
Piotrkowska 
1870-3-2 

Pralnia dobrzti prosperująca zaraz do 

oddtąp!enla z powodu niezwłocznego 

wyjazdu i otrzymania posady. Piotrkowska. 

.M 31. 1872-3-2 

Q~deni uniwerey\e\o, doświadczony ko­

~repesylor, poBzukuje lekcyj lub korepe­

tycyj. i:-pecyalność: rosyjski I matematy­

ka, trancneki i nltimleeki w zakresie kur­

su gimuazy:llnego. Oferty proszę składać 

w adm. nl<ozwoju" sub n8łu •1entowl". 

1763-3-.3 

zaginęła książeczka legitymacyjna na 

Imię Jana Jarzębowskiego, wydana z 

magislrato m. Łodzi. 1868-3-2 

Zagiilęła. -książeczka legiiymacyjna na 

imię Rozalii Scboebach, wydana w ma-

gleiracie m. Łodzi. 1860-3-3 

r/aglnęła karta pobytu na Imię Ji>zefa 

ni Jadwigi Janik, wy<lana w maglstra11iti 

m. Łodzi. l 864-3-3 

f./aglnęta karla pobyta na imię Jana Ja­

Ljros, wydana z magistratu m. Łodzi. 
1863-8-3 

zaginął wek11el iu blanco. wystalilony 

przez Ludwika Madzińekiego ua 11nm~ 

rb. 50, żyrowali takowy Jan Bukow11kl 

I Ida Hercog. Osirzega 11ię przed nabywa-

. niem takowego, gdyż nlt1 posiada żadnej 

wartości. 1866-3-:.i 

Zag i nęła kdlążeczka lt1g1tymacyjna na 

imię Maryanny Szmerek, wydana z gmi-

ny Ostri>w. 1853-3-3 

./ powodu zmiany intertlen tauio do sprze­

ndania: kreden~y, szafy, łóżka Bp., u 

Kowalewskiego, u Cymera 23 Bało\y. 
1852-8-3 

ZagiHęła koiąźtlllZka Je.citymacyjna na 

imię Franciszki Zwierzchowskiej, wy­

dana z magistra lu m. Łodzi. 1855- 3-8 

Zaginął pies, żi>łty, pltirś biała, bi•łll 

znaczony. Uprasza el~ o odprowad:ienle na 

ul. Południową 32 do restauracyi, za wy-

nagrodzeniem. 1846-3-3 
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~~ . ~ . 

~ BAZ~-~~!i~~~~ó~;,skiej. ~ I 
~ ~d I .• Kupuje i sprzedaje: 

Meble no\Ye i używane, wymiema wszelkie meble. 
w,;;:;; Na składzie zawsze W M wielki wybór całych urządzeń salonów, sypialni, ~ ~ jadalni i t. p. vVlasne warsztaty: stolarski i tapicers.ki. ~ 
W Przyj.muje si_ę zamówienia pqdlug najnowszych rysunków, ttJ ~ reperacye i odnawia. 1197-r-6 ~ 
~ Ceny możliwie nizkie. ~:i:;i 
~~~~~~~~~~ 
...-----~~---~i8l@~ ............ ~ ............ --­Administracya 

Mleczarni Ziemiańskiej 
Dzielna M 30. 

Filie: Piotrkowska 84 i Średnia M 30, 
poleca Sz. Publiczności znane ze swej dobroci masto śmietankom', swiezo solone i kuchenne, krem, śmietankę slodką, śmietanę kwaśną, mleko dwa razy dziennie świeże, sery w wyborowych gatunkach, oraz mleko we fla­konach, które rozsyła się codziennie dwa razy do domów bez względu na ilość. 9!ł8-50-18 
~~ ...... ---~~~%l;gj ...... ~~~ ............ 

I. Grz~[~rz~w~ti i A. Knl~~za 
Skład 

FORTEPIANÓW I PIANIN 
w Łodzi, ul. Dzielna M 261 telefonu N2 510. 

Poleca fortepiany I pianina krajowe: Beckera, Kerntopfe., Małeckiego, Nowickiego, Fle dlers, A. Flbigera, Apollo oraz za~ran'cznt:: BliHhnera, Seilera, A. Bretschneldra I innych w wielkim wy~~rze, z gwarancyą. Sprzedaż na raiy, wynajem, zamiana, strojenie 1 reperacya takowych. Telefonu .M 510. 1237-104-8 

Gimnastyka Szwedzka Pedagogiczna 
w zakładzie 

Antoniny Chrząszczewskiej 
dawniej 

W an dy Pi.ętkowskiej 
Południowa M li. 1249-8-2 

Ponieważ doszlo do naszej wiadomości, że do wielu mi ejsc dostarczany bywa :za pośrednictwem osób trzecich 

Portland-Cement 
w beczkach bez etykiet i niepeJ:nej wagi, zwracamy uwagę Szanownych Konsumentów że żadna z niżej wymienionycb fabryk CEMENTU bez etykiet nie wysyJ:a i jedno! cześnie gwarantuje za odpowiednią wagę Wobec tego oświadczamy, że cement sprze­dawa~y bez etykiet, nie jest produktem żadnej z poniżej wymieniony(fh fabryk i mo­ze byc falsyfikatem, co mamy zaszczyt podać do wiadomości osób interesowanych. 

Zarządy Fabryk Portland-Cemei;,tu: 
„Grodziec11, „Wysoka", „Firleyu, „Kluczeu, „Łazy", „Wołyńu, „Kielce", „Wrzosowa", „Opoczno", „Ogrodzieniec". 1207-4-4 

Kursy wieczo, ov e dla dur osły eh 
S. Musiatowicza 

Przy szkole .M 8, ulica Południowa M 40. 
Lek eye rozpoczęły się od l września, od godz. 7-1 O wiecz. codziennie prócz niedzlel i świąt. 1081-d-9 

PUDER „VENUS'' 
St. Górskiego. Nieszkodliwy, sob 
telny i nledoijirzegalny. Sprzedaż w 
skł„dach ap~eczny6h I perfumeryach. 

Cena 15, 30, 50 kop. i rb. I. 
608 -16-1 

Fosfatyna Faliera 
przyj'lmny pokarm, najodpowiedniejszy 
dla . dzied od 6 miesięcy o 10 lat, 
zwla.~zcza w czaMie odłączanh od piersi 

I w zakresie rośnlęuia. 
Ułatwia ząbkowanie i zapewnia 

prawidłowy rozwój kości. 
Sprzedaż w składach ap ,ecznych i npteka<1h. 

1!!06-28-ó 

Vin Saint-Raphael 
fekomeudu'e blę jako to­
niczne, wzmac · laj ą~e i po· 
m"gaJ11ce t rawłeuin, nsj­
leps1.y prr.yja~id żułądlrn. 

BROSZURA 905-20-12 
D-ra de Barre 

~ 

o winie St ·"GJ i11 .... 01 JU111't '!:'~.~ 
Rapbaiilja.Ko.;; . ;·~ 
o pożywnym,~ a 
wzmacniają- i i 
cym I lel1z · i! S 
nlczymśrod·-; § 
ku, wysyła I i 

'imllilflslę na żąda- _ ' • ... nie. 
Smak jel(O jest wyśml„nlty. Oairz<'11a 
się przed.,. podrabianiom. Compagnie 
du Viu Saln~-Raphael, Va lence, Drome, 
Fran<·e. Wystrzegsć się podrabiania. 

Od Katarui 
Bo!"o·Me-ntóf 

i>u~~!.ll ~ prowizora farm. 
,j. 

~J. KUCZU KA 
Cena kop. 30. 

Sposób użycia jest. przy 
każdej tutce. 

Sprzedaż w Aptekach 
i Składarh Apte<'zny~b. 

Reprezentant 
S. M. Goldberg, 

Warszawa, Karmelicka 5. ...... ll!Bllmml ______ =--_„ __________ „ 
v. jednym polskim damskim 

magazynie 

DRABIKOWSKIEGO 
Piotrkowska· 163 

robią okrycia, futra, suknie, gu• 
słowne i tanio, tuk z włas1 ego ma­
teryałn jak I powlerzoneg i. Kopia mo­
deli fran~usklcb. Tamże można do.tać 
fasony z bibułki. 1292-6-4 -Bardzo poszukiwana. 

Została wydana książka p. t. 

Śpiewnik pogrzebowy 
zawierająca kompletny wybór pieśni 
pugrzebowych, modlitwy, litanie, 
l\fsze św . , godzinki, oficium za du­
sze zmarlycli, różaniec, korunki, 
Stron. 234 tylko -40 kop., w oprawie 
55 kop . Du nabycia we wszystkich 
księgarniach. Sklad gló1rny w księ­
garni W!adyslawa Kaczmarka, Łódź, 

Piotrkowska 108. 
1331-3-2 

---=:-:-----------------_:..ll.:::0:.:3::B:..:O.:.:JI:.:.eH=O:.....::~~eH~ypOIO, I'. JI0,!1;31>1 1 0KTJI6pa 1902 r. 
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Podwdinej buchalteryi 
wfncza gruntownie 

J. Mantinband 
_ dyplom. nauczyciel buchaltery! 

Cegiel1niana 61 m. 37 
przyjmuje c zlennle od 1-2 pop. i od 
7 do sł w. 1134-r-28 

W Szkole rysunków i malarstwa 

ut. m~l W. W a!ca;ki~ga 
przy ul. Zawadzkiej 14 m. 5 

Zapisy ucznló I nczenic od l{odz. 2 - 4 
codzlennlt<. L eye rysunkow I malar­
słwa, jak row eż sztuki s~osowanfj I de-
koracyjnej. 1009-0-28 

Podszewki pod palta 
w rófoych 1rntnnkach I w ładnych dese­
nia.eh sprzedaję dt:1talicznle, w moim 
składzie hurtowym po cenach fabrycznych. 

Oskar Prusak, 
ulica Zielona .M 9. 

112ll-1ó-14 

Zakład 

Zegarmistrzowski 

~t. D R E CK IE G O 
Piotrkowska rt 113 

puyjmnje wszelkie ro­
boty zegarmlotrzowskle 

Uwaga. 
Kapelusze filcowe damskie l 1J1ęzkle pierze 

chemicznie, farbnj1:1 i fa11onnje 
Ewaryst Baranowski 

1187-10-8 Zachodnia 18. 

Ul. Zielona 19. 1288-30-4 

l!Kanarki!! 
Przyb ił -wielki t1 ans port 

kanarków do t. ryeh śpiewa­
ków z !!Or Barnu, J.:tóre po· 

11>„um l sprz<ia„ję tanto 
Hotel Niemiecki 

Średnia róg Nowego Rynku I mJ 
Gustaw Funk. 1821{ -33 

Pokój 
I z osobm·m wejściem tylko dla kobiiłY 
\ na,i fopiej dla uanezr<'ielld, zura4 o.lo vy-
1 najęciit. N:1 żąd.n1e "' 11słncą i eałkwi-

1
, tem utrzymaniem. \Vladvmolle ni. P.>tr­

kowska 28, 1-sze vlętro. front. 
1267-d-8 

W tłoczni „Rozwoju", Piotrkowska }i 111. 
Redaktor l Wv~awca w. Czajewakl 
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